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f t o f e  I I . W i l n o ,  H l i c c t z i e i u  1 9  c z e r w c a  h 9 3 &  r . HIS 2 3  ( 6 2 )

Oświata na ziemiach wschodnich w przekroju rzeczywistości
,,Kab my m ieli- na lisio pryikaź, tułi 

my wszystko zrobili, a tak nie kużiloion 
c h c e  s ie ń .. .“

(Słowa, wypowiedziane przez jeidmego 
z rolników na zebraniu gm innym w o- 
ibetcności siaro.ślj j. gen. Żeligowskiego).

Z a p u n k t  w y jś c ia  d o  w s z e lk ic h  k u l  
t u r a l n y c h  p o c z y n a ń  n a l e ż y  b r a ć  o ś ­
w ia tę  o b y w a te l i .  I n a c z e j  r o z m a w i a  się 
z c z ło w ie k ie m  ś w ia t ły m ,  o b e j m u j ą ­
c y m  sz e r sz e  h o r y z o n t y  myśili i w ie d z y  
a z u p e łn ie  in a c z e j  z cz ło w ie k  leni tzW. 
cieit t i iyM . PiehWsZy sa n i  i n t e r e s u j e  się 
śićsźy-stkiiii i s ia k a  się w  Iriiiaćę ttióiżiid 
Sci s to s o w a ć  w  s w o im  z a w o d z ie  z d o ­
b y cz e  i ia i tk l ,  l i a to m i a s t  d r u g i  n ic  n ie  
cl icc  z n a ć  i w ied z ie ć ,  a  co  t la jg o fsz a ,  
do n ic z e g o  d o b r e g o  i p o ż y te c z n e g o  n ie  
d a  się  n a m ó w i ć .  O tóż  ty c h  d r u g ic h ,  
s z c z e g ó ln ie j  n a  n a s z y c h  z i e m ia c h  
W sch o d n ic h  je s t  t a k  d u ż o ,  że w s z e lk a  
phaca  w  k a ż d e j  d z i e d z in ie  j e s t  n a d  
w y r a ź  u t r u d n i o n a .  N a sz  o b y w a te l  
W iejsk i p a t r z y  tia ś w ia t  p r z e z  z b y ł  m a  
te o k i e n k o  (lttoże lo  b y ć  t a k  d o b r z e  
db s ło w ti ie ,  j a k  i w  p r z e n o ś n i )  a  w z r o k  
jegfcł cz ęs to  iiie s ię g a  d a l e j  itiż w ła s n e  
b r u d n e  p o d w ó r k o .

N ie  p rz e c z ę ,  że  s ieć  s z k o ln a  jest 
gęsta-, n a u k a  jeisit p o w s z e c h n a ,  p r a w -  
r.ie o b o w i ą z k o w ą ,  a le  w  p r a k t y c e  iiic 
ż a w s z e  p r z y m u s o w a .  S t ą d  z a c z y ­
n a  s ię  c a ła  t r a g e d ia .  W s k u t e k  t a k  p o  
ję te j  p r z e z  s t a r s z e  p o k o le n i e  n a u k i  po  
w sz e c h  ne j ,  c a ły  n a r y b e k  m ło d e g o  p o ­
k o le n i a  p o z o s t a j e  t a k  j a k  i  s t a r e  p o k o  
le n ie  bez  n a l e ż y te j  o św ia ty .  G d y b y  w  
s y n te ty c z n y m  s k r ó c ie  u j ą ć  c a łe  z a g a  
d n ie n ie  o ś w ia ty  n a  n a s z y c h  z i e m ia c h  
w y s ta r c z y ło b y  o k r e ś le n ie :  n ic  m a  o b o  
»viązku, n ie  m a  p r z y m u s u .  R o z w ią z a  
n ie  z a g a d n i e n i a  j e d n a k  n ie  leży  w  te j  
s y n te z ie .  C h o d z i  m i  o to , jak iim iż  d r o  
garn  i p ó jść ,  a ż e b y  o ś w ia tę  tę  p o d n ie ś ć  
p r z y n a j m n i e j  n a  ta k i  p o z io m  b y  k a ż ­
dy  n a s z  m ło d y  o b y w a te l  w ie j sk i  1 1 0  
‘ ił z a m ia s t  n o ż a  d o  r ż n i ę c i a  lu d z i  n a  
Z a b a w a c h  i  f e s t a c h ,  g a z e tę  lu b  k s ią ż  
kę. W p r a w d z i e  c z y n n ik i  r z ą d z ą c e ,  u- 
c h w a l a j ą c  to  czy  i n n e  z a r z ą d z e n ie ,  
k i e r o w a ły  się n a j s z l a c h e tn i e j s z y m i  p o  
b u d k a m i ,  l ic z y ły  n a  z r o z u m ie n i e  o b y  
w a te l i ,  n a  r e z u l t a t y  p r a c y  w s z e lk ic h  
o r g a n iz a c y j  s p o łe c z n y c h ,  k tó r e ,  t r z e ­
b a  p r z y z n a ć  d u ż o  w y s i łk u  w k ł a d a j ą  w  
w y r o b ie n ie  m a s ;  j e d n a k ,  o b s e r w u j ą c  
te m a s y ,  n i e  w id z ę  t a k i e g o  w y n ik u ,  
ja k i  n a  p r z e s t r z e n i  Jat 18 b y ć  p o w i-

( A r ś y k u f  d y s k u s y j n y / f i
nici) . Je ś l i  p o p r a w a  n a s t ą p i ł a  lo  n a  
i n n y c h  o d c i n k a c h ,  s a m  Chłop tu te j s z y  
p o z o s ta ł  w  s t a n ie  p r y m i t y w n y m .

T r z e b a  p a m ię t a ć ,  żc n a s z e  z ie m ie  
V,s c h o d n ie ,  to  b y ł  i j e s t  c iężk i  u g ó r  do  
w y ro b ię t l ia ,  C ałe  to  p o le  p o r a s ta ło  
p rz e z  d łu ż s z y  o k r e s  cżiisU n a j d z ik s z y  
mi c h w a s t a m i ,  w y m a g a j ą c y m i  e n e r ­
g i i / n e j  w a lk i ,

W a lk ę  tę, r ze cz  n a t u r a l n a ,  p r o w a d z i  
się. j e d n a k  S tdsO w ane ś r o d k i  n ie  z a w  
szi są  s k u te c z n e  i t r z e b a  j e  Z am ien ić  
ititlyirih Ś r o d k a m i  ty m i  muisi b y ć  n ic  
co  in n e g o ,  j a k  zn i ia f id  u s ta w ,  sz c z e ­
g ó ln ie  u s t a w y  o s z k o ln ic tw ie ,  b o  CO 
je s l  d o b r e  i w y k o n a l n e  p o w ie d z m y  w  
P o z n a ń s k i m  lub* P o m o r s k i m ,  to  t r u d  
n e  je s t  d o  w y k o n a n i a  w  W i le ń s k im ,  
p r z e m a w i a  w  ty m  w y p a d k u  p o z io m  
lu d n o śc i  t y c h  d z ie ln ic .  J a k  d łu g o  n ie  
b ęd z ie  p r z y m u s u  s z k o ln e g o  w  c a ły m  
z n a c z e n i u  tego  s ło w a ,  t a k  d łu g o  n ie  
p o d n ie s ie  siię p o z io m  k u l t u r a l n y  i 0 - 
ś w ia ło  w y  n a s z e j  w si.  C h ło p  tu te js z y  
p o s y ła  d z iec i  d o  s z k o ły  z w ie l k im  o- 
pefe to l i n i e c h ę c ią  ( w y j ą tk ó w  b a r d z o  
tna ło ) ,  n a u c z y c ie l  m u s i  w y ło ż y ć  d u ż o  
e n e rg i i  i s to c z y ć  c i ę ż k ą  w a lk ę  b y  śc ią  
g n ą c  m ło d z ie ż  d n  n a u k i ,  n a r a ż a j ą c  
się p r z y  ty m  n a  w ie lk ie  p r z y k r o ś c i  ze 
s t r o n y  r o d z ic ó w .  J a k a ż  j e s ł  p o w a g a  
n a u c z y c ie la ,  je ś l i  k a ż d y  p o t r a f i  n a  le 
m a t  te j  n a u k i  n a o p o w i a d a ć  ( n a tu r a l  
n ie  t o n e m  p o d n ie s ionym i)  m u  n a j g o r

sz y ch  n ie d o rz e c z n o ś c i ,  u z a s a d n i a j ą c  
s w o je  s t a n o w is k o  t a k i m i  a r g u m e n t a ­
m i j a k :  d z ie c k o  z le j  n a u k i  c ld e b a  n ic  
b ęd z ie  j a d ło ,  n i e c h  p r a c u j e  w  d o m u ,  
d o k t o r e m  a n i  a d w o k a t e m  też  n ic  z o ­
s ta n ie ,  j a  też  n ie  l ic z o n y  a  ży ję  ild .

7. t a k i m  ś w i a t o p o g l ą d e m  n a t u r a l  
m e  żc z o ś w ia t ą  d a l e k o  -nie z a jd z i e ­

m y.

D z ie c k o ,  zamiast U częszczać  d o  
s z k o ły  p e ł n y c h  7 la t ,  c h o d z i  z a le d w ie  
w s u m ie  3 la ta  i to  z w ie lk im  t r u d e m .  
Na ( l ira  lil ie p o  paru l a l a c h  ta k i  m łody ' 
o b y w a te l  ztiOWit je s t  a n a l f a b e t ą .  T a m  
g dzie .  niuic.zycicJ.stwo l  w ła s n e j  w o li ,  
i«u o g ó l i l e m u  d o b n i ,  s t a r a  s ię  j a k  trto 
ż t  i o r g a n iz u j e  oświatę-  p o z a s z k o ln ą ,

z n a j d u j e  b a r d z o  m a ło  c h ę tn y c h .  Je ś l i  
(ta p o c z ą t k u  z b ie rz e  się 20— 30 s łu c h a  
czy, (o w  k o ń c u  p o z o s ta n i e  5, r e s z ­
ta  zaś ,  o w s z e m ,  z b i e r a  się, a le  gdz ie  
in d z ie j  i z w ie lk im  p r z e ję c ie m  g r a  w 
k a r t y  lu b  p ije ,  f in a ł  te j  „ r o z r y w k i "  
w ia d o m y ,  o d g a d n ą ć  n ie  t r u d n o ,  W ię c  
z a p y tu j ę  czy naucizyęidl m a ty lk o  l i ­
czyć, czy  też p r ó c z  lego  z a j m o w a ć  się 
z b i e r a n i e m  dziec i po  w s ia c h ,  ż e b y  ja 
ko  t a k o  z a p e łn ić  s z k o łę ?  N ie  —  N au  
czyc ie ł  m a  ty lk o  p o ś w ię c a ć  n a le ż n e  
11111 g-odziny n a u c e  dziec i.  F r e k w e n c j a  
n ic  p o w in n a  go o b c h o d z ić .  W  szko le  
z a w sze  m a  b y ć  p e ł n o  dziec i .  Jeś l i  iest 
in a cz e j ,  to  d la te g o ,  że n ie  m a  p r z y in u  
su  sz k o ln e g o .  B a r d z o  cz ę s to  ro / .m a-

Triumfalny powrót relikwii św.fAndrzejaJBoboli

Przy trumnie z relikwiami św. Andrzeja Boboli wygłasza przemówienie powitalne 
ks, kanonik Brandys na dworcu kolejowym w Dziedzicach,

wiaiin z m i e j s c o w a  l u d n o ś c i ą  n a  róż 
n e  l e m a ty ,  a k i e d y  p o t r ą c ę  o n a u k ę  
dziec i ,  o d p o w i a d a j ą  żc już p e w n ie  po  
sy ła ć  n ic  b ę d ą ,  c h o ć  d z ie c k o  m a  je s z ­
cze do  s k o ń c z e n ia  3 lu b  c z te r y  la la .  
A k i e d y  p r ó b u j ę  u z a s a d n ić  sw e  n a  
p o m n i e n i u  g r o ż ą c  o d p o w i e d z i a l n o ś ­
cią, ś m i e j ą  się i w r ę c z  m i  o ś w i a d c z a ­
ją ,  że  o b e c n ie  k a r  n ie  m a .

T a k ,  j a k  -o b o w ią z k o w a ,  a  z a r a z e m  
z a s z c z y t n a  j e s t  s łu ż b a  w  w o j s k u ,  t a k  
m u s i  b y ć  o b o w i ą z k o w a  n a u k a .  J a k  
r o k  r o c z n ie  p o d le g a  r e j e s t r a c j i  i p o b o  
ro w i  n o w y  r o c z n ik ,  t a k  m u s i  p o d le ­
g ać  r e j e s t r a c j i  n o w y  r o c z n ik  s z k o ln y .  
K a ż d y  o jc ie c  lu b  m a t k a  o b o w ią z a n i  
p ic c h  b ę d ą  p r z y p r o w a d z i ć  d z ie c k o  do 
s z k o ły  i z a p is a ć ,  n a u c z y c ie l  w y b ie r z e  
j e d n o s t k i  z d r o w e ,  c h ę tn e ,  z a p e łn i  
s z k o lę  i p r z y s t ą p i  n a p e w n o  z c a ły m  
z a p a ł e m  d o  n a u k i .  D z iec i  m niszą  od 
3 w r z e ś n i a  d o  21 c z e r w c a  d a n e g o  r o ­
ku  u c z ę s z c z a ć  n ie  o p u s z c z a j ą c  ż a d n e  
g o  -dnia za w y j ą t k i e m  c h o r o b y  luli 
i n n e j  w a ż n e j  p r z y c z y n y .  N ie p o g o d a ,  
z a w ie j a  n ic  p o w i n n a  s t a ć  n a  p r z e  
s z k o d z ie ;  m u s i  b y ć  z b io r o w e  lu b  in d y  
w i d u a l n e  -dow ożen ie  d z iec i ,  c z a s u  w 
z im ie  m a j ą  r o d z ic e  dość .  P iec ,  n a  k tó  
r y m  z b y t  cz ę s to  w y lę g a j ą  się— za c z e  
k a .  N ie  w s z y s tk o  to  j e d n a k  d a  się  z ro  
b ić  d o b r o w o ln ie .  O d p o w i e d n i a  u s t a w a  
sz k o ln a ,  z a o p a t r z o n a  w  o s t r e  r y g o r y  
za  n i e p o s y ł a n i c  dz iec i  d o  s z k o ły  od 7 
do 14 l a t  n a p e w n o  t e m u  s k u te c z n ie  za  
r a d z i  a  w in n i  p r z e k r o c z e n i a  je j  m u s z ą  
b yć  b e z w a r u n k o w o  k a r a n i .  D la  u ł a t ­
w ie n ia  i p r z y p o m n i e n i a  r o d z ic o m  o 
O b o w ią z k u  p o s y ł a n i a  d z iec i  do  
sz k o ły  i z a p i s y w a n ia  n o w e g o  r o c z n i ­
ka, w ła d z e  s z k o ln e  m u s z ą  się  z a t r o s z  
r z y ć  o  r o z e s ła n i e  d o  g m in  o d p o w i e d ­
n ic h  o b w ie s z c z e ń  z p o le c e n ie m  w y w ie  
sn e n ia  ic h  po  w-siacb z p o d a n i e m  g łów  
u y c h  a r t y k u ł ó w  u s ta w y .  J e ś l i  w idz iany  
po  w s ia c h  ro z im aile  in n e  o b w ie s z c z e ­
n ia ,  p r z y p o m in a ją c e ,  i n a k a z u j ą c e ,  
p o w ie d z m y  p o b ó r  r o c z n ik a  «Jo w o j s ­
ka ,  r e j e s t r a c j ę  k o n i ,  p ła c e n ie  p o d a t ­
k ó w ,  to  n ie  imniiej w a ż n y m  b y ło b y  oh 
w ie s z c z e n ie  o n a u c e  s z k o ln e j .

O to  są  d r o g i ,  p o  k t ó r y c h  t r z e b a  
iść. T e  d ro g i ,  m o i m  z d a n ie m ,  d o p r o ­
w a d z i ły b y  n a s  do  ce lu .  D la  n a s z e g o  
tu te j s z e g o  o b y w a te l a  n ie  b y ło b y  to  a- 
n i  u c ią ż l iw e ,  a n i  za  t r u d n e .

W o j c i e c h  B ie d n y

N, Zabudowanie.
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Walki 
i dyplomacja

Min. Beck p j  niedawnym powrocie z 
wizyty w Szwecji, udał się z rewizyta w 
dniu 13 bm, do Estonii. W Tallinie, sto­
licy Estonii przi/jęlo naszego m." astra 
spraw zagranicznych bardzo serdecznie. 
Min, Beck odbył szereg koinfeirency z mi. 
nistrem -spraw zagranicznych Estonii p .  

Slelterem, prezydentem pansiwa p. Pae 
tsem, oraz przyjął t niektórych pć*+ó<w, a 
nrędzy innymi posła litewskiego w Talli- 

2n-le p. Da-illi-de.
P ezydent Estonii nadal mn. Beckov’\ 

najwyższe odznaczenie państwowe: wiel­
ką wstęgą orderu herbu państwa estoń- 
ski-sgo

Wizyta ta jest jeszcze ran stwierdze­
niem serdecznych siosunków polsko 
estońskich i wspó'nych celów, do k'órych 
dążą oba pańsil-wia.

Trwający od 7 czerwca br. nowy atak 
wojsk powstańczych, -przyniósł w wyniku 
ma-czine zwycięstwo.

Wojska powsiańcze zdobyły bardzo sil­
nie bronione przez rządowcow miasto Ca. 
stellon, a w  ogóle w ciągu os-letnich walk 
w .ęce -powstańców przeszło 48 miast i 
wsi. Obecnie należy oczek wać a'aku 
wo-;sk ociwstańaTvch -ma- atencję. odzie 
zapanowała panika. MWcjairsc w W alen­
cji celem -utrzymania spokoju iki!-kakrotnle> 
st-rzelailr do tłumu. Poza- tym rozooczęły 
się w tym mieście grabieże.

•I -- :i:
W Ghiln-ach -w dal-szy-m ciągu toczą się 

uporczywe walki. Po ostatniej fcitwi-e o 
Czerugaziau, -wojska chińskie, będące w od 
wroci-e, by powstrzymać naipór wcisk ia- 
pońs-kich, przerwały tamy n-ai I Rzeką Żół­
ta. WsK-uit-ek tego spiieinióni? fale rzek! za 
laty olbrzymie przestrzenie. przy czym 
zginęło 100.00'J włościan chińskich.

* * f -

Co słychać na

W ubiegłą -nadzielę odbvty's.:e wybo­
ry qmin-ne w Czechosłowac". W wybo­
rach tych iPo-'acy -na swoje 2 listy zebrali 
znac-zinie więcej |gt-oisów, -n-iż przy ostat­
nich wyborach samorządowych lub wvbo 
,-ach do, parlamentu. Diowie-dlii- tym Polacy 
mieszkający za Olzą, że prześladowania 
i -uioi-sk czeski' mie pomniejszyły poczucia 
polskości -wśród naszych -rodaków na Ślą 
sku Cieszyńskim.

— Ojciec święty przyjął rezygnację 
biskupa gdańskiego 0'Rourke, m anuiac 
qo tytularnym biskupem w Satene (Me 
zopotamia), Równocześnie pap'e. zsnna 
nowal biskupem gdańskim proboszcza ka 
tedry gdańs1 iej Karola Maria SpieMa.

—  Szef sztabu generalnego Finlandii 
gen. Oesch udał się w trzytygodniową 
podróż po Angli. w celu przestudiowania 
brytyjskich środków obronnych.

—  Do Helsinek przybyła wycieczka 
wyższych oficerów estońd ich słuchaczy 
wyzszej szkoły wojenne', celem zapozna­
nia się z organizacją armii fińskiej. Mini­
ster wojny wydał dla nich p-zyjęcie.

—  Prezydent Roosevelt oświadczył, że 
loMikom amerykańskim, którzy brać będą 
udział w walkach rewolucjonistów przeci 
wko rządom legalnym innych państw, o 
debrana będzie- licencja na pilotowanie.

—  Skład nowego rządu urugwajskiego, 
powołanego przez prezydenta Baldom'- 
ra, jest następujący: Minister spr. zaqram 
Guani, finanse —  Charlone, sprawy wew­
nętrzne —  Tiscornia, zdrowie publiczne— 
Mussio, obrona narodowa —  Campos, 
Dearteaga, przemysł —  Gaicia, rolnictwo 
—  Elena.

—  80 osobowy samolot. Ukończono 
pomyślnie próbne loty nowego wielkiego 
4-motoiOwego 80-osobowego samolotu, 
zbudowanego kosztem 1.700.000 dolarów. 
5 takich samych samolotów znajduje s.ę 
w budowie. Wszystkie one mają być prze 
znaczone dla komunikacji fiansatlanlyc- 
kiej, która ma być podjęta przez „Pana- 
merican Airways ' z początkiem wrześma 
rb.

—  W cerkwi prawosławn-j y/ Rzymie
odbyt s:ę ślub córki znanego ze spra­
wy zanójstwa Rasputina ks. Feliksa Jusu 
pcwa, Iriny z hr. Szeremietiewem.

Na ślub przybyła z Londynu siostra b. 
cara w. ks. Xenia, babka panny młode 
ze strony matki.
—  Naczelny dowódca armii niemieckiej

gen Ad. Keilel przybył samolotem do 
Budapesztu, powitany na lotn.sku przez 
ministra Honwedów Ratza, na czele wyż 
szych wojskowych .vęg erskich, posła me 
mieckieqo oraz atfaches wojskowych N>e 
miec i Włoch.

W południe gen. Keiial zostat przytę 
ty na audiencji przez regenta Węgier 
admirała Horthy'eoo. który go następnie 
zatrzymdł na śniadaniu.

—  Na południo-zachód od Bazylei 
ulewne deszcze wywolaty Dowodzie w 
szeregu miejscowości. W kilku woskach  
część domów znajduje się pod wodą. Na 
niektórych polach poziom wody docho 
dzi do 1 metra. Szkody są bardzo znacz­
ne. Pod Bazyleą poziom woav na Renie 
wzrósł od rana do wieczora o 55 cm.

  Nad północnymi W łochami szala­
ła burze. W pobliżu Verony Adyga przv 
brała. W San Giovanmi Largic-ne woda 
zniosła 2 mosty a w dolinie Agr.o w poh 
liżu Vicence — kilka mostów. Jeden ro 
botnik utonął.

—  Nad gminą Brudzice, pow. radom­
szczańskiego przeszła niezwykle gwałtów 
na burza gradowa. Grad był welkosc' 
gołębiego |aja Burza zńszczyia zboze 
na przestrzeni około 1000 mórg. Slrąty

Marynarka japońska za;ęła wyspę Czmmen
T O K I O .  —  O ficjalnie k o m u n i­

k u ją , że m ary n a rk a  jap o ń sk a  zajęła
wyspę Czinm en, położoną o 25 km  
na w schód ocł Amoy.

Gen. Franco wzywa do poddania się
SALAMANKA. —  G enerał F ranco  

w ystosow ał, po zw ycięstw ie pod Ca 
tle llo n  w ezw anie do w ojsk rządo­
w ych. aby b io rąc  pod uwagę bezna­
dziejność dalszego oporu , poddały 
sic dow ództw u pow stańczem u.

W ładze pow stańcze, dążąc do po-

II® ludzi /gh^ło od
władze podległe Czang Kii-Szeko- 

wi rozpowszechniają pogłoski, łe  pod­
czas natarcia samolotów japońskich na 
Kanton dni 6 czerwca zginęło 1.500 mie 
domów. Według łychże inlormacyj liczba 
ofiar bombardowania miasta przez samo­
loty japońskie od dnia 28 maja br. wy 
szkańców miasta a zburzeniu uległo 1000

bomb w Kantonie?
nosi 7.000 zabitych i rannych.

Liczby te, jak aznacza Domel, nic od 
powiadają danym ogłoszonym przez na­
czelnika policji chińskiej w Kanionie, któ 
ry podaje, łe  od dnia 18 sierpnia ub. r. 
do ostatnich ataków powletrznycn es­
kadr japońskich ogółem zginęło w Kanio 
nin około 270 osób, a 700 odniosło rany.

Łojow ej odbudow y oowej H iszpanii, 
zapew niają  bezkai ność w szystkim  
frontow ym  żołnierzom  rządow ym .

Apel gen. F ranco  stw i* rdza w dal­
szym  ciągu, że dow ództw o rządow e 
u trac iło  nie tylko C astellon, lecz tak  
że elitę sw ych operu jących  na wscho 
dzie w ojsk. Rządowa arm ia  kataioń- 
ska cofa się rów nież w popłochu w 
k ieru n k u  W alencji, poniósłszy olbrzy 
mie s tra ty  pod B alaguer.

Gen. F ranco  żąda jednak , w oltro 
nie p raw  ludzkości, w ydania w szyst­
kich dowódeów  w ojsk rządow ych. 
W  razie n iezastosow ania się do tego 
w ezwania, prow adzona będzie dalsza 
w ałka aż do osw obodzenia o sta tn ie­
go zak ą tk a  H iszpanii.

W Europie na ogół b. rzadko zdarzają się 
trzęsienia ziemi. Tymczasem 11 bm. oble­
ciała świat wiadomość, 11 o godz. 11 m. 55 
Bruksela, stolica Belgii została nawiedzona 
trzęsieniem ziemi. Na jednym z przedmieść 
runął dom, a wiele innych doznało poważ­
nych uszkudzeń.

Wypadków śmiertelnych wśród ludności 
Brukseli nie było, lecz wiele osób odniosło 
cięższe i lżejsze obrażenia.

W1 mieście zapanowała po trzęsieniu zie­
mi panika, policji udało się jedynie z tru ­
dem usunąć zgromadzuny tłum z sąsiedztwa 
zagrożonych budynków.

Także z miasta Mouscron (Belgia) dono­
szą, że trzęsienie ziemi spowodowało poważ 
ne spustoszenie w tamtejszym okręgu prze 
myślowym. Ulice są zawalone gruzem. Do­
my są zrujnowane. Jest trzeeli rannych w 
ni. Mouscron i 10 w m. Courtrai,

Również i w północnych departamentach 
FRANCJI i w niektórych dzielnicach Pary­
ża ludność przeżyła 11  bm. po południu po 
wbżną emocję z powodu trzęsienia ziemi, 
które, jakkolwiek Hic przyniosło żadnych 
o iiar w ludziach, to  jednak wywołało cały 
szereg strat materialnych.

Trzęsienie to, które było dość gwałtow­
nym na północy, w Paryżu zaznaczyło się 
tylko w formie lek-kicgo wahania ziemi. W 
14 i 15 okręgu Paryża wahania te wywoła 
ły w szeregu domów przesunięcie się mebli 
z jednego miejsca na drugie. Ludność tych 
domów, zaalarmowana, poczęła się groma­
dzić na ulicach i w bramach. W niektórych 
wypadkach zanotowano objawy ..infki, 
zwłaszcza wśród kobiet. Lekkie wtsrząsy da 
ły się odczuć w TTnęjuif.

Na północy, np. w Dunkierce, trzęsienie 
lenii dało się odczuć w ciągu 6 minut, powo 

dując zawalenie się komina fabrycznego i

przerwanie linii elektrycznej wysokiego na­
pięcia. W ealym szeregu miejscowości fab­
rycznych departamentów północnych, liczne 
budynki zostały zagrożone przez rysy, które 
pootwierały się w ścianach. Również dozna­
ły uszkodzi ń Instalacje elektryczne. Z Ssiin 
(luentin właściciel fabryki zawiadomił tele­
fonicznie urząd meteorologiczny, iż wstrząs 
był tak silny, żc przesunął niu maszynę.

W HOLANDII w prowincjach południo­
wych dało się odczuć trzęsienie ziemi. 
Wstrząsy rozpoczęły się o godz. 12 .IR i Irwa 
ły 10 sekund. Ofiar w ludziach nic było. Kil 
ka domów zarysowało się.

W Londynie zaś trzęsienie ziemi odczuto 
najwyraźniej na przedmieściu Moaiwick, 
gdzie samochody stojące przed arsenałem 
poruszyły słę zupełnie wyraźnie i przesunę, 
ły się o kilka centymetrów w kierunku cho 
dnika.

wynoszą według pi-owzorycznych obl- 
czeń 160 000 zi

  Do Kielc nadchodzą dalsze szcze­
góły klęski gradobicia, jaka w ubiegli 
niedziele nawiedziła kilka pow:a‘ćw woj. 
kieleckiego.

W pow. pinczowskim grad zniszczył za 
siewy w 6 wsiach. Szkody w plonach wy 
noszą 50 prcc. l lrg j dotychsząs n"e us'a 
lono.

Na polach we wsi Sjare c'e, oow. o 
poczyńskiego w czasie burzy p.orun 
zabił Jana Pcmykalę, lat 65. W e wsi Ła 
i^ka, pow. kieleckiego piorun uderzył w 
dom Anton.eqo Surmy, pc wodująu pożar. 
Dom spłonął wraz z zabudowaniami. — 
W Kieleckim na zniszczonych przez grad 
polach wieśniacy przystąpili do zaorywa 
nia pól, na których sieją tatarkę i wykę.

  Lawina zasypała robotników. —
W  pobliżu Dachstein, w Sty.ii, w cz-.ie  
wycieczki górskiej zdarzył się w padek, 
w którym zginął pewien turyua. Wczora, 
rano na mieisce wypadku udalu się ekspe 
dycia ratunkowa. która m.ala wydooyć 
zwłoki |urvsiv. W czasie poszukiwań ober 
wala sie lawina śnieżna i porwała d/óch  
członków ekspedvcii ratunkowej. Obaj 
ratownicy ponieśli śmierć.

  1\ dziecko. W  mieście rumuńsk m
Siqhet 47-letnia Maria Pooo urodziła ? 1 
dziecko. Maria Pop jest drugi taZ zdnrięż- 
na i trzykrotnie już urodziła bl żniętu.

 Pies pogryzł królowę. 8 bm. w cza­
sie spaceru na plaży w Skagen w Dani- 
pies ugryzi dotkliwie królową Aleksan- 
drynę. Rana królowej okazała się ne tyle 
niebezpieczna, z a natychmiast przew e- 
ziono królowa do szjj tala, gdzie nało­
żono opatrunki.

—  Wylały rzeki. W prowjficj Nord 
land wyiały rzeki Umg i V.mdel w Szwe­
cji, wyrządzając wielkie szkody, sięaające 
1 miliona koron. Setk' ferm stoi pod wo­
dą. Droq: sa zniszczone. Na miejsce po­
wodzi wysiano oddziały wojskowe, które 
niosą pomoc dotkniętym klęską

—  Chłopiec o 3 rękach i 2 sercach.
,,Exfrapost" podaje, e w szpitalu w Cluj 
przyszedł na świat chłopiec o 3 rękach 
I 2 sercach Jedno z serc znajduje dę w 
jamie brzusznej i nie działa.

—  Czworaczki. W  szpitalu ndejskim 
w Liverpoolu Estera Taylor, licząca lat 
29, urodziła czworaczki: 3 chłopców i 1 
dziewczynkę. Matka i cala czwó.-ka mie 
wają się doskonale. Taylor jest prócz 
czworaczków matką czwarga dzieci, z któ 
rych najstarsze ma lat 10.

—  Obieg polskich monet srebrnych
i Pilonu w dn. 10 om. przedstawiał się na 
stępująco w mil. zt. — w nawiasie ob:eg 
w dn. 31 maja): obieg ogólny 425.6 —• 
(425.3) w tym: monety srebrne (343,7), 
bilon niklowy i brązowy 82,0 (81,6).

—  Zmarł we Lwowie naczelnik Wy 
działu Komunikacyjnego Urz. Wojewódz 
kiego we Lwowie inż. Franciszek Szczy­
gieł. Inż. Szczygieł został przed trzema 
dniami ukąszony przez muchę. Skutki uka 
szenia okazały się fata'ne, bowiem na­
stąpiło zakażenie całego organizmu i W 
następstwie śmierć.

—  W Warszawie na boisku Szkół 
Zgromadzenia Kupców odbyła się uro­
czystość przekazanie warszawskiej bryga­
dzie obrony narodowej czterech karabi­
nów maszynowych, ufundowanych ze skia 
dek młodzieży szkół zgromadzenia.

—  W Krakowie na dziedzińcu kosza­
rowym odbyta się oodniosta uroczystość 
złożenia przysięgi przez krakowskie f°r  
macje broni pancernej na sztandar ufun­
dowany tej b-oni przez zarzad i pracow ­
ników Wspólnoty Interesów Górniczo- 
Ffufniczych w KfAiwicach, którego pośwn 
cenie odbyło się w Warszawie w dnijJ 26 
maja br,
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Co s łych af  w naszym kraju?
Nowe placówki przemysłowe 

na Polesiu
Grupa przemysłowców zakończyła budo­
wę wielkiego młyna parowego we wsi 
Porosce pow. pińskiego.

Ponadto w tej samej wsi ma pows'ać 
fabryka konserw mięsnych i rybnych. Za­
gadnieniem tym zainteresowały się stery 
kupieckie Warszawy, które po zbadaniu 
terenu i możliwości postanowiły przystą­
pić do jego realizacji.

Dzieci na samolot pościgowy
—  Do biura Obwodu Powiatowego 

LOPP w Nieświeżu przybyła onegdaj de­
legacja uczniowska szkoły powszechnej 
z pogranicznej wsi Leonowicze w oso­
bach: Piotra Hurko i Mikołaja Czerniaw­
skiego, która złożyła kwotę 21.10 zł na 
fundusz zakupienia samolotu pościgowe­
go dla armii przez dzieci szkół powszech 
nych powiatu nieświeskiego. Uczniowie 
oświadczyli, że pieniądze te zostały ze­
brane z urządzonego przez dzieci przed­
stawienia pt. „Opowiadanie babuni". Z 
groszowych oliar dziatwy zebrano ogól­
nie już ponad 1200 zł.

Pomnik St. Moniuszki w Łodz*

W parku im. Księcia Józefa Poniatowskiego 
w Lodzi został uroczyście odsłonięty pom ­
nik Stanisława Moniuszki. Na zdjęciu pom­
nik natchnionego kompozytora, podczas 

uroczystości odsłonięcia.

Jak Pietruk pastuch 
wieś swoją wzbogacił

(Dalszy ciąg)
Pietruk ,niegdyś pastuch, wrócił do 

swojej wsi rodzinnej po dłuższym po- 
« bycie na zachodzie Polski. Silosując poz­

nane tam metody pracy, przyczynił się 
do rozwoju gospodarczego wioski. O 
szczegółacli swego postępowania opowia­
da swemu przyjacielowi, który przez 
dłuższy czas nie był we wsi.

S k o ro  m ó w i łe m  w a m  o o św ia c ie  w 
n a s z e j  wsi,  n ie  m o g ę  p o m in ą ć  m i lc z e ­
n ie m  n a s z e j  szko ły .  P o w s t a ł a  o n a  d z ię  
ki s t a r a n io m  i p r z y  p o p a r c iu  f in a n s o ­
w y m  ca łe j  wsi.  W z a m i a n  za lo p o s t a ­
w i l iś m y  w ła d z o m  s z k o ln y m  p e w ie n  
w a r u n e k ,  a m ia n o w ic ie  z a ż ą d a l i ś m y ,  
a b y  p r z y s ł a n o  n a u c z y c ie la ,  k tó r y  b y  
p o c h o d z i ł  z Z ie m  W s c h o d n ic h  i ze 
wsi.  M ie l iśm y  w  ty m  p e w ie n  cel. —  
C h o d z i ło  o  to ,  a b y  n a u c z y c ie l  z n a ł  n a ­
sze w a r u n k i  życ ia ,  a b y  b y ł  n a m  b l isk i  
d u s z ą  i s e rc em ,  b o  w ie d z ie l iśm y ,  że 
ty lk o  w te d y  z r o z u m ie  n a s  i m y  jego

Poświęcenie domu ludowego 
w Poleciszkech

i Oizięki; wysiłkom wszystkich mie­
szkańców wsi Poleckiszki, gm. werenow- 
skiej wybudowany zastał dom spółdziel­
czy, którego uroczyste poświęcanie i ot­
warcie nastąpi w dniu 12 bm. Ze względu 
na piękny owoc wysiłku ludności Polec- 
kiszek, miejscowy komitet oochodu św:ę- 
ta spółdzielczości z licznym udziałem Zw. 
Strzeleckiego przygotował bogaty pro­
gram uroczystości. W  dniu 12 czerwca 
spodziewany jest Wyjazd do Polecki- 
szek przedstawicieli wtadz i organizacyj 
z Lidy.

Konie polskie dla armii 
greckiej

10 bm. grecka wojskowa komisja remon 
Iowa zaicupda w Kobryniu konie artyteryj 
skie.

Nowe placówki L. M. i K. 
w woj. nowogródzkim

Na terenie województwa nowogródzkiego 
powstały dwa Koła Lijgi Morskiej i Kolo­
nialnej: w Kliszewiczach, pow. nowogródz­
ki i w Karolinie pow. slołpecki oraz jeden 
Oddziat L. M. K. w Cyrynie pow. nowogródz 
ki.

Nowe ogniwa przystąpiły do intensywnej 
pracy nad przygotowaniem „Dni Morza", 
werbowaniem członków i szerzeniem idei 
morsko kolonialnych w najdalszych zakąt­
kach województwa.

Dziatwa z Kiecka kupuje 
granatnik dla KO *-u

Dziatwa szkoły powszechnej w pogranicz­
nym miasteczku Kłeck z groszowych ofiar 
zebrała kwotę 600 zł. Za pieniądze te dzieci 
uchwaliły zakupić granatnik dla miejscowe 
go oddziału Korpusu Ochrony Pogranicza. 
Przekazanie daru na dozbrojenie armii na­
stąpi w najbliższym czasie, przy udziale ro 
d'!iców i przedstawicieli władz i zrzeszeń 
społecznych.

Dar uczniów w 70-lecie 
Rodziewiczowej

W dniu 10 bm., jako w 75 rocznicę m c  
ćzin i półwiekowej pracy literackiej Mani 
Rodziewiczówny, uczniowie Szkoły R z c jiu  sI 
w Pińsku wręczyli jubilatce bardzo orygi 
palną pamiątkę. Jest nią książka „Dewaj 
tis“ wykonana z drzewa przez jednego ucz 
nia. Uczeń nad książką tą pracował półtora 
reku.

Obozy letnie młodzieży 
szkolnej

W  ciągu bieżącego miesiąca w róż­
nych miejscowościach pograniczna pol­
sko-litewskiego i polsko-łotewskiego zor­
ganizowane zostaną obozy dla młodzie­
ży szkolnej, która w obozach tych spę­
dzi lato. Na terenie Wileńszczyzny spę­
dzi lato około 10.000 młodzieży, z róż­
nych stron Polski. Obozom tym patronuje 
KOP.

Cudowna figura M. Boskiej

W obronie przed pryszczycą
R ozporządzenie w ojew ody w ileńsk iego  w sp raw ie  zakazu  h an d lu  dom o­
k rążnego  zw ierzętam i racicow ym i na obszarze w ojew ództw a w ileńskiego.

ifp.r jak również n t  pastwiska,
2] handel zwierzętami racicowymi do­

zwolony jest tyłko na targowiskach zwie­
rzęcych.

Ze względu na obecny stan pryszczy­
cy w kraju i niebezpieczeństwo zawlecze­
nia tej zarazy na obszar wojew. wileń­
skiego, wojewoda wileński zarządził, co 
następuje:

1) zabrania się osobom, mającym wsku 
tek swego zatrudnienia styczność ze zwie 
rzętami, zwłokami zwierząt lub surowca­
mi pochodzenia zwierzęcego (handlarze, 
rzeźnlcy, masarze, garbarze, oprawcy 
itp.) —  wstępu do stajen, obór, chlewów

Przekroczenie tych przepisów karane 
będzie w trybie administracyjnym aresz­
tem do miesiąca i grzywną do zł 1,000 
lub jedną z tych kar.

Rozporządzenie wchodzi w życie z 
dniem ogłoszenia.

Spłonęło 50 ha iasu
W ilniu 10 bm. w godzinach południowych, 

ni zaprószenia ognia, powstał pożar lasii 
« okolicach majątku Nierocze — własność 
Floriana Bocliwiea. Spaliło się 50 ba drze

wostanu wartości 50.000 zl.
Zawdzięczając wydatnej pomocy wojska 

i mieszkańców okolicznych wsi pożar udało 
się zlokalizować i ugasić.

Figura Matki Boskiej w e wsi Chustki pod 
Szydłowcem zaslynęta jako cudowna. Na 
twarzy N. M. P. pojawiły się ślady jak po 
uderzeniu. Do cudownej figury z różnych 
stron kraju napływają liczna pielgrzymki, 
wynoszące dziennie od 5 do 10 tysięcy 
osób. Został ustanowiony specjalny korni 
teł dla utrzymania porządku, zaopatrywa 
nia pielgrzymów w żywność i przyjmowa 
nia darów, składanych przez ludność na 

stopniach figury.

Zwiększony spław drzewa 
na rzekach Wileńszczyzny

W  pierwszej dekadzie bm. zaznaczył 
się poważnie wzrósł spławu drzewa na 
rzekach Wileńszczyzny. Dźwiną, Wilią, 
Mereczanką, Dziśnienką i innymi codzien­
nie spławia się po 50 i więcej tratw bu­
dulca itp.

Część spławionego drzewa kieruje się 
już przez Litwę do Kowna i Kłajpedy.

Gmina parafianowska zbiera 
na karabin maszynowy

Społeczeństwo igm. parafianowskiej, pow, 
dziśnieusk. postanowiło ufundować armii ka 
rc.bin maszynowy z zaprzęgiem. W tym te 
lu wyłoniony został komitet obywatelski, 
kióry przystąpi! do zbierania ofiar. Podkre 
ślić należy ofiarność nauczycielstwa gminy 
parafianowskiej, które dobrowolnie opodal 
kowało się na ten cel w kwocie po 20 zl.

z r o z u m ie m y  i b ę d z ie m y  ze so b ą  w sp ó ł  
p ra c o w a ć .

M oże się w a m  w y d a ć  d z iw n e ,  że 
m ó w ię  o w s p ó łp r a c y  n a u c z y c ie la  ze 
w sią .  J a k a ż  z d a w a ło b y  się  m o ż e  lu  
b y ć  w s p ó łp r a c a ?  P o le g a ła  o n a  n ie  ty ł 
ko  n a  w s p ó ln y m  d b a n i u  o  w y c h o w a ­
niu  n a s z y c h  dz iec i  c h o d z ą c y c h  do  
szko ły ,  lecz  ró w n ie ż  n a  b e z p o ś r e d n im  
k o n ta k c ie  n a u c z y c ie la  z m ło d z ie ż ą  
s ta r s z ą ,  p rz e z  u d z i a ł  w  p r a c a c h  Kół 
M ło d z ie ż o w y c h  lu b  P rz y s p o s o b ie n ia  
R o ln iczego .  P o z a  t y m  s z k o ła  n a s z a ,  
j a k  to  z a r a z  w y ja ś n ię ,  m ia ła  b y ć  zu ­
p e łn ie  r ó ż n ą  o d  in n y c h  sz k ó ł  w ie j ­
sk ic h  t a k  ze w z g lę d u  n a  p r o g r a m  j a k
i n a  sp o só b  n a u c z a n ia .  N asz e  sz k o ły  
w ie jsk ie  m a j ą  t ą  j e d n ą  d u ż ą  w a d ę ,  że 
n ie  są  z w ią z a n e  z ży c ie m  w si.  W ie ś  to 
n ie  je s t  m ia s to .  W ie ś  s ta n o w i  c a ły  
św ia t  z a m k n ię ty  w  sob ie  i w s z y s tk o  
co się w  n im  z n a jd u je  je s t  p o w ią z a n e  
ze so b ą  n i e r o z e r w a l n y m i  n ić m i .  Sizko 
ła  w in n a  b y ć  c z ą s tk ą  tego św ia ta ,  a 
nie c z y m ś  d o  n iego  p r z y k le jo n y m .  —  
W i n n a  o n a  sp o só b  i p r o g r a m  sw o ic h  
p r a c  d o s to s o w a ć  do  p o t r z e b  ży c ia  w ie j  
sk iego. D la te g o  też  n a m  w s z y s tk im  go

s p o d a rz o m ,  k t ó r z y  t w o r z y m y  to ży ­
cie w ie jsk ie ,  n ie  m o ż e  b y ć  o b o ję tn e  
czego  i j a k  u c z ą  w  sz k o le  dz iec i  n a ­
sze. Gzy te g o  co  j e s t  łu b  b ę d z ie  
im  k ie d y ś  w  ż y c iu  p o t r z e b n e ,  czy  też 
lego  co j e s t  d la  n i c h  m n ie j  w a ż n e .  — 
P a m ię t a m y ,  że s z k o ła  n a  wsi je s t  p rz e  
w a ż n ie  j e d y n ą  k u l t u r a l n ą  p l a c ó w k ą  
p rz e z  k t ó r ą  p r z e c h o d z i  w  c ią g u  ży c ia  
m ło d z ie ż  w ie j sk a .  C z eg o  się tana n a u ­
czy, to  s t a n o w i  j e j  k a p i t a ł  n a  ca łe  ży­
cie. N ie je s t  w ię c  o b o ję tn e  czego  się 
n a u c z y .

Jeże li  j e d n a k  z a s t a n o w i m y  się, 
czego  u c z ą  w  s z k o ł a c h  lu d o w y c h ,  to  
p r z e k o n a m y  się, że  p r z e w a ż n ie  n ie  te  
go  co j e s t  w a s z y m  d z i e c io m  p o t r z e b a .  
P r a c a  r o l n i k a  je s t  p r a c ą  c ię ż k ą  i wy­
m a g a j ą c ą  g r u n t o w n e j  z n a jo m o ś c i  
b a r d z o  w ie lu  d z ie d z in  w ie d z y  i u m i e ­
ję tn o śc i .  W i e le  z t y c h  u m ie ję tn o śc i  
m o ż e  n a u c z y ć  d o b r a  s z k o ła  lu d o w a .  
N a s z y c h  d z ie c i  t r z e b a  n a u c z y ć  r z e c z y  
p r a k ty c z n y c h .  N ie  u c z y ć  ic h  j a k  się 
m ie r z y  o d le g ło ś ć  do  g w ia z d  lu b  k s ię ­
życa ,  lecz j a k  się m ie r z y  o d leg ło ść  od 
p ło ta  do  p ło ta ,  o d  j e d n e g o  k o ń c a  p o ­
la  do  d ru g ie g o .  Nie u c z y ć  o b l ic z e n ia

ilości z a p a ł e k  w  p u d e ł k u ,  lecz  ilości 
t łu s z c z u  w  m le k u ,  g d y ż  z z a p a ł k a m i  
n a s z  r o ln ik  m a ło  m a  d o  cz y n ie n ia ,  a 
ło  o s ta tn ie  b a r d z o  m u  się p r z y d a .  Na 
l e k c ja c h  p r z y r o d y  n ie  m ó w ić  d z ie ­
c io m  zb y t  d u ż o  o p a l m a c h  i k a k t u ­
sa ch ,  a  w ięce j  o zbożu ,  w a r z y w a c h ,  
z i e m n ia k a c h .  U cz y ć  j a k  te  r o ś l in y  r o ­
sn ą ,  czego  w y m a g a j ą  do  sw ego  w z ro  
s tu  i co  rob ić ,  a b y  im  w  ty m  p o m ó c .

N ie  c h o d z i  o to ,  alby ze s z k o ły  
lu d o w e j  ro b ić  j a k ą ś  sz k o łę  p se u d o -  
z a w o d o  Wo-rol n i c z ą , lecz o to  a b y  w  
p r o g r a m ie  n a u c z a n i a  p r z e d m io tó w  
o g ó ln y c h  u z g l ę d n ia ć  t e m a t y  b liżej  
d z ie c io m  z n a n e ,  a  w ięc  b a r d z ie j  im  
z ro z u m ia łe .  W ó w c z a s  n a u k a  w  s z k o ­
le s t a n ie  się d la  n ic h  n ie  ty lk o  ła tw ie j  
s z a  d o  z a p a m ię t a n ia ,  lecz r ó w n ie ż  b a r  
dz ie j  p o ż y te c z n a .

A żeby  j e d n a k  ta k i  p r o g r a m  n a u ­
c z a n ia  s ta ł  się m o ż l iw y  w  p r a k t y c e  
-— n a u c z y c ie l  m u s i  z n a ć  wieś , m u s i  
s a m  p o c h o d z ić  ze wsi. M u si  b y ć  z n ią  
z w ią z a n y  n ie  ty lk o  c ia łe m  lecz  d u s z ą  
i se rc em .  M oże d la te g o  w ła ś n ie  nasze  
sz k o ły  w ie jsk ie  n ie  d a j ą  n a m  tego co 
p o t r z e b a ,  że n a u c z y c ie l s tw o  s k ła d a  sie
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S P R A W Y  R O L N I C  Z E
^ozpoinawdnie i wartość rolnicza torfowisk wysokich

A by d o b r z e  g o s p o d a r o w a ć  n a  ro li  
t r z e b a  p r z e d e  w s z y s tk im  ja  d o b r z e  
zn a ć .

G o s p o d a r k a  na  g leb ie  m in e r a ln e j ,  
z k t ó r ą  k a ż d y  ru-lnik je-s-t d o ść  o b e z n a  
n y ,  z n u c g ^ H & ię  ró ż n i  od  g o s p o d a r k i  
na t o r f o w is k a c h ,  <1 lu tego  w ła ś n ie  n ic  
b ę d z ie  z iby lecanym , jeże li  c z y te ln ic y  
n a s z e g o  G ło su  Z ie m i"  c h o c ia ż b y  w  
k r ó t k i m  z a r y s ie  z a p o z n a j e  się z o-sob 
l iw o śc ią  t o r f o w is k  w  t y m 1 w y p a d k u  
— w y s o k ic h .  W  ‘nas lęp n y .n ^zw ś  n u m e ­
r z e  p o d a m y  sz e re g  p o ż y t e c z n y c h  w ia  
d o m o śo i  i W s k a z ó w e k  o t o r f a c h  n i s ­
k ic h .

T r z e b a  z a z n a c z y ć ,  że lo r fy ,  z a jm u  
j ; |c e  z n a c z n e  przestrzeń?® , z w ła sz c z a  
na  z i a m in  ch  w scho idn ich ,  ju ż  w  s a m e j  
z a s a d z ie  r ó ż n i ą  s i ę - ó d  g le b  m in e n t  I- 
n y c h  lym,'tżfe w  sk ła d z ie  s w o im  pos ia  
d a j ą  b a r d z o  d u ż o  o r g a n ic z n e j  m a s y ,  
i lość k t ó r e j  może-tshjigae do  100 p ro -  
(•enl. O p ró c z  lego  i s l r u k t n r a  to r fó w  
jest in n a :  jeże l i  birćfcwa g leb y  m in e r a ł  
ue j  c h a r a k i t e r y z u je  się g r u / e l k a m i ,  
lo m ią ż s z  to r f o w y  s k ła d a  się  z s u b s ­
ta n c j i  oi-ganjc.ziH j, p r z e s y c o n e j  w o d ą  
i z w ią z a n e j  w łó k n a m i  lu e ro z ło ż o -  
n yc l i  tu b  m a ło  r o z ło ż o n y c h  ro ś l in .

Torfy, ja k  i gleby m inera lne , są 
jakościowo różne, posiadają  one kil 
ka  gatunków . J e d n e  z t y c h  os ia  In ich 
b ę d ą  u ro fdza jne  i w  z u p e łn o ś c i  o p ła  

•en s w o ją  k u l t u r ę  n a t o m i a s t  in n e  są 
lo ln ic z o  b e z w a r to ś c io w e  i n ie  p o k r y j ą  
k o s z tó w  z a g o s p o d a r o w a n i a ,  k t ó r e  m o  
ga w y n o s ić  p o w a ż n ą  su m ę .

Vbv k o r z y s t n i e  w y z y s k i w a ć  sW oją 
g iebę ,  d o b r y  g o s p o d a r z  w e  w ł a s n y m  
inlerc.-ne m u s i  z n a ć  j e j  ja k o ść : -1'

Je że l i  n ie  t r u d n o  p o z n a ć  warloś-ć 
• g n io tó w  o r n y c h ,  z k t ó r y m i  s ta le  się 
m a  d o  c z y n ie n ia ,  lo  p o z n a ć  j a k o ś ć  lo r -  
J o w is k  je s t  t r u d n ie j .  T u t a j  m o ż n a  c ż Ę  
sen i  ch y b ić .

Z d a r z a ł o ' s i ę  w id z ie ć  n a  WileiUsz- 
ezyźreie i P o le s iu  r z e c z y w iś c ie  d o b r e  
dziikie to r f o w is k a  o b a r d z o  u m i a r k o ­
w a n y c h  p lo n a c h  T e r m y  te  b y ły  o k r e  
ś la n e  p r z e z  w łaśc ic ic l i  j a k o  '„ ta k ie  so 
b ie  — j n ie z łe "  i d a w a ł y  o n e  ś r e d n i  u- 
rndz i i j  k w a ś n y c h  trawa

W  is toc ie  r z e c z y  p o  z b a d a n i u  o k a  
żuły  s iu  n im i  b o g a te  t o r f y  n iz in n e  i

d o l in o w e ,  n a l e ż ą c e  do  g r u p y  u r o d z a j ­
n y c h .

U m iejętność poznaw ania w artości 
ro ln iczej to rfow isk  jest rzeczą w ażną 
i ko rzystną  dla każdego gospodarza 
k ló ry  dzięki tak ie j o rien tac ji może 
sam  zadecydow ać o stopniu  „nadaw a 
nia się « ipod tę lub  in n ą  k u ltu rę  swe 
go torfow iska. <

P rzy stęp u jąc  do opisu torfow isk 
uw ażam  za potrzebne p o kró tce  przy to  
czyć w aru n k i pow staw ania torfów .

Dla u tw orzen ia torfow isk  potrzeb 
ne są następujące w arunki w m iejscu 
jego pow staw ania:

B r a k  p o w ie t r z a .  ,
R o ś l in n o ś ć  p r z e w a ż n ie  h y d r o f i l n a  

p(iwodna) lu b  k w a ś n a .
N a d m i a r  wTo d v  je s t  c z y n n ik ie m  

g łów nym i p r z y  p o w s t a w a n i u  to r fu ,  
bo o d  je j  ży z p p śc i  za le ży  r o d z a j  ro ś l in  
n ośc i ,  p o k r y w a j ą c e j  to r f o w is k a ,  j a k  
ró w n ie ż  r o d z a j  i s lo p ic i i  z a m u le n ia  
to r fu ,

DJaitego k l a s y f i k a c j a  to r fu ,  o p ie ra  
się p rześ le  w s z y s tk im  aia o k reś le m in  
r o d z a j u  w ó d ,  z a s i l a j ą c y c h  to r fo w is k o .

W ię c  r o z r ó ż n i a m y  d w a  z a s a d n ic z e  
r o d z a j e  to r f ó w :

1 T orfy  yyód jałoyyyeh i yvód atino 
sferycznych (opadoyyyeh)

2. Torfy yvód bogatych yv nam nły. 
W o d y  p o c h o d z e n i a  a t m o s f e r y c z n e  

|p9J s ą  ja ło w e ,  n ie  p o s i a d a j ą  s k ł a d n i ­
k ó w  p o k a r m o w y c h ,  p o t r z e b n y c h  r o 2  
ś iin ies  jałow&- są  w o d y  s p ł y w a j ą c ę j z  
wyldm p ie s  zczys  tych ,  n ie  z a w i e r a j ą ­
cych  n ic  p r ó c z  1< r z e m io n k i  B a rd z o  
b ie d n e  w  p o k a r m y  r o ś l i n n e  są  r ó w ­
n ież  i w o d y  le śne ,  z w ła s z c z a  z l a s u  
s z p i lk o w ę g o ,  b ie d n e  są  i w o d y  j e z io r  
ne. ,

T orfow iska, pow stałe p o d  yvpły 
wein tak ieb  yyód n azy w ają  się yyysoki 
m i czyli w yżynnym i b?azwa t iF co c h u  je j 
i s to le  ic h  p o y y s la w a n ia ,  a l b o w i e m  to r  
ty wyżynne zyyykle p o w sta ją  yv m iej­
scach wzniesionych. M ie jse ć  p o w s t a ­
w a n ia  t a k i c h  to r f o w i s k  •—  w o tk tf lz ia ­
ły t e r e n o w e  —  w z n ie s ie n ia  i n a b r z ­
m ia ło śc i  ip o w ie rz c h in .  Toi-fowisk^i 
w y ż y n n e  s ą  b e z o d p ły w o w e ,  t. j. w o d a  
yv ni cli z n a j d u j ą c a  się  n ie  m a  m o ż n o  
Ści o d p ły w u .  W o d y  n i e k i e d y  t r a f i a j ą

p r z e w a ż n ie  z e le m e n tu  m ie jsk ieg o .  
N: nczycic l  - m ie s z c z u c h  do  lego 1>. 
częsLo p o c h o d z ą c y  z in n y c h  s t ro n  P o l  
sk i ,  >/ u j e  się. n nas  n a  wsi ,obco . —  
P r z y z w y c z a j a  się  z 1 d og iem  la t  do  
n ie j,  a le  n ig d y  n ie  m o ż e  d o s ta te c z n ie  
wmzuć się  w  tę tn o  je j  życ ia .  P o n ie w a ż  
wieś r ó w n ie ż  o b d a r z a  go t y m  s a m y m ,  
powzstaje w z a je m n y  b r a k  z r o z u m ie ­
n ia .

T e r a z  r o z u m ie c ie  d la cz eg o  ta k  
w ie lk ą  w a g ę  p r z y w ią z y w a l i ś m y  do 
w y b o r u  n a u c zy c ie l i  i p r o g r a m u  n a u ­
c z a n i a  w  szkofe^NJakoś ta k  się szczę­
ś l iw ie  z łożyło ,  że n a  k i e r o w n ik a  s z k o ­
ły, w s k u te k  n a s z y c h  u s i l n y c h  s ta r a ń ,  
p r z y s ła n o  c z ło w ie k a  tu te jsz eg o ,  a  2 
n a w e t  n a u c z y c ie l i  p o c h o d z i ło  n a w e t  z 
n asze g o  p o w i a t u  ( jed e n  z n ic h  n a w e l  
z s ą s ie d n ie j  w io sk i) .  Nic dz iw n e g o ,  że 
ła tw o  by ło  się  z n im i  d ogadać . '  Nic też 
dziwinegoJPże n ig d z ie  t a k  j a k  u  n a s  
sz k o ła  i w ieś  s t a n o w i ły  je d n o

Nie m o g ę  w a m  tu  w szy s tk ieg o  
o p o w ia d a ć  co się w  te j  sz k o le  ro b i ło  
i co sie ro b i .  W s p o m n ę  ty lk o  o og­
r ó d k u  sz k o ln y m  i o s z k o ln y m  p r z y s ­
p o so b ie n iu  ro ln ic z y m .  W  o g r ó d k u  
s z k o ln y m  b y ły  n ie  ty lko  k w ia t f y  a le  
i w a r z y w a ,  a  wiele z n ie b  t a k ic h  o 
k ló r y c h  w e w si n ig d y  n aw e t ,  n ie  sły

Śfano .  O g ró d e k  sz k o ln y  b y ł  w z o re m  
d la  n a s z y c h  g o s p o d y ń  j a k  n a leż y  p ro  
w a d z ie  k w ia t y  k o ło  z a g r o d y  i o g ró d  
w a r z y w n y .  W ie le  z n ic h  tu  p rz y i  ho- 
dz-iło, a b y  p o p a t r z e ć  i n a u c z y ć  się  a  
p o le m  u  s ieb ie  z a s to so w a ć .  M ó w iłe m  
o ł ą c z n o ś ć  w si ze s z k o łą  J e d n y m  ze 
spo so b ó w  do  je j  z a d z ie rz g n ię c ia  jest 
właśs, ;e d o b r y  o g r ó d e k  sz ko lny .

D ru g i  sp o só b  —  lo p r z y s p o s o b ie ­
n ie  ro ln icze .  W s z a k  w iec ie  co to są  
ze sp o ły  p r z y s p .  ro ln .  i n a  c z y m  p o le g a  
[g;aca w  ty c h  z e s p o ła c h .  O tóż sz k o ła  
n ie  ty lk o  m ia ł a  o so b n e  ze sp o ły  złożo­
ne z ucz n ió w ,  lecz ró w n ie ż  o p ie k o ­
w a ła  się  z e s p o ła m i  m ło d z ie ż y  s ta r s z e j  
w e  wsi.  S zozegó ln ie  je s t  to  w a ż n e  w  
w io s k a c h ,  gdz ie  nik t ze s ta r s z y c h  n ie  
m o ż e . .z a ją ć  się m ło d z ie ż ą  p r o w a d z ą ­
cą  k o n k u r s y .  P r a c a  w  ze sp o ła c h  p o  
lega  n a  s a m o k s z t a ł c e n i u  i ta  w ła ś n ie  
p o m o c  n a u c z y c ie la  je s t  b a r d z o  p o ż y te  
cz-na, c h o ć b y  o n  n a w e t  w c a le  n ie  z n a ł  
się n a  ro ln ic tw ie .

T a k  w ięc  sz k o ła  n a s z a  łą cz y ła  się 
z wsiią w  s w o ic h  p r a c a c h ,  a  w ieś n ie  
p o z o s ta w a ła  je j  d łu ż n ą ,  o b d a r z a j ą c  
n a u c z y c ie l s tw o  z a u f a n ie m  i p r z y ja ź ­
nią . Ko//.

(1). c. n.)

ce  t u  z b i e d n y c h  t e r e n ó w  s ą s ie d n i c h  
d a j ą  p o c z ą t e k  wcge.tacrji l i c h e j  r o ś l in  
n o śc i  k w a ś n e j :  s i tó w ,  g o r s z y c h  g a ­
t u n k ó w  tu rzyc . .  P o d  w p ły w e m  t a k i c h  
\vod z ja w ia  się  r o ś l i n n o ś ć  b a g k n n a ,  
. >ardzo n i e w y b r e d n a  i n i e w y m a g a ją -  
ca :  k a c z e n ie c  błotnym zma)n> n a  z ie ­
m ia c h  w s c h o d n i c h  p o d  n a z w ą  h d t e c  
k w i t n ą c y  w c z e s n ą  w io s n ą  ż ó ł ty m  
k w ie c i e m  i w y s t ę p u j ą c y  n a  m o k r y c h  
ł ą k a c h  w  w ię k s z e j  i lo śc i;  o p r ó c z  k a ­
c z e ń c a  b ło tn e g o  p o d m o k łe  t e r e n y  te  
c h a r a k t e r y z u j ą  n a s t ę p u j ą c e  c h w a s ty :  
B o b r e k  tró jO istny —  z n a n y  n a  k r e s a c h  
j a k o  „ B o b o k “ , d a l e j  —  S ie d m iu p a łe c z  
n ik  b ło t . ,  S e r d e c z n ik .  B a g n ic a  to r fo  
w a  i B a g n o ,  s p o t y k a n e  c z a s e m  n a  w y 
s o k ic h  t o r f o w i s k a c h  le śn y c h .

R o ś l in n o ś ć  pow yż .sza  j e s t  w ła ś c i ­
wie^ ty p o w ą  d la  zabagnionyeli t o r f o ­
w isk  nisk-icJh o r a z  p r z e j ś c io w y c h .  T o r  
(y zaś  w y s o k ie  cz ęśc ie j  od  ty c h  p o ­
p r z e d n ic h  b y w a ją ,  z a b a g n io n e ,  a  d la le  
go  i n a  n ie b ,  a z w ła s z c z a  z r o ś l i n n o ś ­
c ią  s i ln ie  p r z e r z e d z o n ą ,  z j a w i a j ą  się 
w y m ie n io n e  g a t u n k i .  N a  w y s e p k a c h  
w ię c  s u c h y c h ,  u k a z u j ą  się  ż u r a w i ­
na,  m o d r z e w  n iea  i w rz o s .  N ajw ięcej 
L tia ra k fe ry is ty e z n y m  zaś p o r o s ł e m  o- 
m a w  in n y c h  to r f ó w  będzie szuro-zielo 
ny ntech sfagnow y, k t ó r y  j e d n a k  lub i  
li r e n y  p o d m o k l e  'ilWecli ten pokryw a 
pow ierzchnię grubym  kobiercem , wy 
pychając z łąki in n ą  roślinność zielo­
n ą .  Nad nielieni sfagnow ym  w ystępu­
je  w ełn ianka, k tó rą  m ożna poznać po 
ułnf; je j, b iałej jak  w ata, puszystej 
głów ki i  ró ź o w o -c z e rw o n ie g o  z a b a r w ię  
n ia  p o d s t a w y  ź d ź b ła .  L iśc ie  m a  c i e m ­
n o -z ie lo n e ,  s z ty w n e .  K w i tn ie  b. w cze 
śnie-— w  k w ie t n iu  i m a  ż ó ł to - c z a r n y  
kw™!? Tę osta tn ią  roślinkę spotkać 
m o ż n a  praw ie zaw sze n a  to rfow is­
kach  wysokieh.

Co się  tyczy  r o ś l in n o ś c i  d r z e w i a s ­
te j —  je s t  o n a  k a r ł o w a t a .  S p o ty k a m y  
j ą  w  p o s t a c i  nisk ich  sosenek i k a r ło ­
w atych brzózek K a r ło w y  w z r o s t  
d r z e w  n a  p o d ło ż u  w y ż y n n j m  t ł u m a ­
czy  się  j a ło w  o ś c ią  g r u n t u .

Je ż e l i  s p o j r z e ć  -na t o r f o w is k o  
w y s o k ie ,  m o ż n a  bez  t r u d u  g-o o k ­
re ś l ić  ju ż  ty lk o  z p o r o s t u  I j e g o  u łożę  
n ia  n a  p o w ie r z c h n i  to r f o w is k a .

Roślinność w tym  w ypadku  je s t  
rzadka, te ren  m oże być skępiony , p o ­
k ry ty  m chem  siagnow ym , tw orzącym  
często w ysepki otoczone zielonym  
incliem . Gdzie niegdzie w idać k a r ło ­
w atą sosenkę, sam otn ie sterczącą 
w śród kęp iub krzaków  łozy.

C h a r a k t e r y s t y c z n ą  d o ść  c e c h ą  o- 
m a w i a n y c h  t o r t ó w  je s t  b arw a  wody, 
k tó ra  w m iąższ i to rto w y m  m oże m ieć 
ko lo r, poczynając od p raw ie  p rzezro ­
czystego do rudaw o-brunatnego .

P r z y s t ę p u j ą c  do  r o z p o z n a n i a  g le ­
b y  w y s o k ic h  to r f o w i s k ,  t r z e b a  p r z e d e  
w szys tk t im  z w r ó c ić  u w a g ę  n a  j e j  c h a ­
r a k t e r y s t y c z n ą  s tru k tu rę  gąbczastą, 
k tó ra  n a jlep ie j uw idacznia się po wy 
s c h n ię c iu  t o r f u  w y s o k ie g o .  W yschnię 
ty to rf jest bardzo  lekki, bardzo  luź­
ny, u k łada się w yraźnym i w arstw am i 
ła tw o  oddzielającym i się od siebie 
(j ik  w ata. T orf ten  ob fitu je  w nierozło 
żone resztk i roślin , n iek iedy  łatw o 
rozpoznaw alne, n p .  r e s z tk i  s i to w i ,  tu  
rzyć ;  t r z c in y ,  t a t a r a k u ,  j e ż o g łó w k i  i 
i n n y c h .  T r a f i a j ą  się  c z ę s to  z b u tw ia łe  
k a w a ł k i  b rz o z y ,  r z a d z i e j  o lc h y .  W il­
gotny to rf m a barw ę ru d ą , czy jasno- 
b ru n a tiią  i ty lno w w arstw ach  głęb­
szych z pow odu w iększego ich zon.u 
lenia i rozłożenia jes t ciem niejszy.

Co się  ty c zy  zaw artości składu mi

neralnego jest on  m in im alny  w poro  
w naniu  z innym i g a tunkam i torfów ,
d la te g o  p o  s i ln y m  w y s c h n i ę c iu  lo r l  
w y so k i  la lw o  się  k r u s z y .  N ie r a z  w y ­
so k ie  lo r f y  tw o r z ą  t a k  z w a n e  „ t r z ę ­
s a w i s k a "  e l i a r a k i e r y z u j ą e e  „ię p o w ­
s t a w a n i e m  n a  p o w i e r z c h n i  z b i teg o  
, k o ż u c h a " .  „ K o ż u c h "  ł a tw o  się  ugi 
n a  p o d  c z ło w ie k ie m ,  t r z ę s ie  się, a le, 
ied-nak d z ięk i  s w o je j  z w a r to ś c i  w y t-  
r z y m u j e , (z n a c z n e  o b c ią ż e n ie .  „ K o ­
ż u c h "  je s t  m o c n y m  s p lo t e m  k o r z e ­
ni i m c h ó w ,  a p o d  n in i  z w y k le  z a le ; 
g a , l u ź n y  m ią ż s z  to r f u  w y s o k ie g o

W artość ro lnicza to rfu  w ysokie­
go jest bardzo  m ała, zależy to  od 
b rak u  w n im  części zm ineralizow a- 
nych (rozłożonych), jak rów nież m a­
łego stopn ia  zam ulen ia , k tó re  jeżeli 
i ?st, to jest inałow artościow Te.

IPha-s  t o r f y  w y s o k ie  n ie  są  b r a n e  
p o d  u p r a w ę ,  a  to  ze w z g lę d u  n a  nie- 
p r o p o r c j o n a l n o ś e  w k ł a d a n e j  p r a c y  i 
k a p i t a ł u ,  d o  w y n ik ó w  p o z y t y w n y c h  
-■- z j e d n e j  s t r o n y ,  z d r u g ie j  za ś  —  
ze w z g lę d u  n a  d u ż e  w olne o b s z a r y  
le p sz y c h  to r f o w is k .

N a to m ia s t  w N ie m c z e c h ,  S zw a  jen 
r.i-i, C z e c h a c h  i D a n i i  k u l t u r a  t o r f o ­
w isk  w y s o k ic h  o s ią g n ę ł a  z n a c z n e  su k  
c e s y  *) z w ła s z c z a  w  P r u s a  cli i W i r  
le n h e rg i  U p r a w a  lego  r o d z a j u  to r fo  
w isk  z a g r a n ic ą  I łu m a o z y  się  o s t r z e j  
.-;zą p o t r z e b ą  z iem i .

U p r a w ia ć  t o r f o w is k o  w y ż y n n e  
je s t  b. t r u d n o ,  o d w a d n i a ć  go też. t r z e  
h a  o s t r o ż n ie ,  p o n ie w a ż  m o ż e  b y ć  h. 
ł a tw o  p r z e s u s z o n e ,  w te d y  o n o  n ie  da  
się  s z y b k o  p o p r a w ić ,  h o  przesusze­
nie pociąga za sobą zm ianę slrnktu- 
■ y: to rf przesuszony bardzo  trudno  
nasiąk a  w odą i d la teg o  w ła ś n ie  t r a c i  
sw e  p i e r w o tn e  w ła s n o śc i .

M im o  t a k  n i e k o r z y s t n e j  „ o p i n i i "  
w y  so ld  ego  to r f u ,  j e d n a k  m a  o n  sw o  
je n ie z a s t ą p i o n e  za le ty ,  k t ó r e  m u s z ą  
b y ć  s p r a w ie d l iw ie  o c e n io n e  i w y k o ­
r z y s t a n e  p r z e z  r o ln ik a ,  zwłas-zcza 
p r z e z  d r o b n e g o ,  n a j w i ę c e j  c i e r p i ą c e ­
go n a  b r a k  ś c ió łk i  i o p a łu .

O tó ż  to rf  w yżynny Jz ięk i obfitej 
zaw artości nierozłożonego m ateria łu  
organicznego, posiada w > wysokim  
stopniu  zdolność spalan ia  się, pozo­
staw iając  o d  2.5 do  .'t.50/n p o p io łu ,  na 
lo m ia s t  l o r f  n i sk i  m a  od 3 do  15°ń> 
c /ę śc i  p o p ie ln y c h ,  in n y m i  s ło w y  —  
palli- s ię  g o rz e j  **).

T o rf będzie m iał tym  wyższy sto 
pu  ń sp a lan ia  się, a więc i  w artości 
opałow ej, im  m niej zaw iera części 
zm ineralizow anycb i nam ułow yeli. 
Ze w zrostem  zam ulen ia , t. j. z polep 
szeniem  w artości u p raw nych  torfo 
w iska, w artość opałow a m aleje. O- 
bok zw iększającej się w artości opa­
łow ej to rfu  zw iększa się jego w artość 
ściółkow a. D latego suchym  torfem  
w yżynnym  m ożna częściowo zastąpić 
słom ę, k tó re j tak  często b rak u je  na 
ściółkę w szystkim  naszym  gospodar 
siw om .

W ł. Jegorow .

Jaka przykład wartości odpowiednio 
iiprawioirycti torfńw wysokiich można przy­
toczyć opinię nimn-edkirgo -badacza lo-rtn- 
wi-sik prof. B. Tackę „...-w -rzeźni Bremeńskiej 
b w l t o ,  wypasione -na I orf - >\vls kart] wyżyn - 
nych osiągało najwyższe ceny ze względu na 
doskonały opas ii jakość jego toju. Zalety 
te przypisać należy dużej zawartości- lecy­
tyny, która w sianie -^torfów wyr,o-kie.h się 
ga 0,16 proc., natomiast -si-aino z torfów ius 
kich jest biedniejsze w lecytynę, bo iilość jej 
i , ie  przeOirmc-zKi 0,0-t5°/o.

**) Z fCKpfowiisksiini niski/mi. zapoznamy 
naszych czytelników w najbliższym czasie-
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Uprawa brukwi poplonowej da nam pierw szy Jarm ark  
Zielarski w  Wilnie

Uprawa poplonów jest bardzo giodna 
rat ecainia, ponieważ pozwała rolnikowi 
w ciągu jiedinego roku z tego samego 
pola dokonać diwóoh zbiorów. Zasadni­
czo jest ito zupełnie możliwe, a cała trud 
ność polega na dobraniu talk ich ziemio­
płodów, z których jeden schodzi z pola 
nnożlilwie jak najwcześniej, a drugi —  naj­
później. W ostatnich czasach zaczęto ja 
ko po plon upraiwiać z powodzeniem bru 
kiew pastewną, która zawiera 1,2 proc. 
białka, 7,5 proc. krochmalu, a liście 2 
proc. białka 'i 5,8 proc. krochmalu i dla 
togo jesl to doskonała pasza dla bydła 
narówni z burakami. Brukiew przechowu­
je się gorzej od buraków, jeżeli więc w 
gospodarstwie znajdują się oba te zie­
miopłody, to najpierw skarmimy brukiew, 
a później buraki.

Brukiew można uprawiać po rozmai­
tych przedplonaoh —  po mieszankach 
sprzątniętych na paszę, po pierwszym po 
kosie koniczyny, po jęczmieniu ozimym 
i t. p. Oczywiście ziemia, klóra w ciągu 
jednego roku ma wydać 2 zbiory, musi 
być obficie zaopatrzona w składniki po­
karmowe, uwłaszcza, że brukiew dla wy­
dania wysokiego zbioru wymaga ich du. 
żo. Brukiew znosi doskonałe nawożenie 
obornikiem pod korzeń. Z nawozów szfu- 
cznych brukiew wymaga dużo potasu, k*ó 
rego dajemy okoio 509 kg. na 1 ha w soli 
potasowej 20 proc., fosfor stosujemy jako 
supertomasyną w  ilości 250— 300 kg., 
Wreszcie około 300— 400 kg. nawozu azo  
liowego (najlepiej saletry wapniowej), w 
trzech dawkach, z których jedną dajemy 
przd siewem, a dwie. —  na rosnące roś­
liny ma zielony liść. Jeżeli rozporządzamy 
dużą ilością gnojówki to podlewamy nią 
parokrotnie brukiew rozcieńczoną wodą, 
w faikiim razie ilość nawozów szuifcznych 
można trochę zmniejszyć.

Brukiew uprawia się z rozsady. W tym 
celu na 6— 7 tygodni przed wysadzeniem  
na grunt wybiera się lepszy zaciszny ma 
ly kawateik pola, możliwie w starej sile 
nawozowej, rozsypuje się nawóz sztuczny 
W ilości na 100 metrów kw. 5 kg. soli 
potasowej 20 proc., 2 kg. superfosfatu 
i 2 kg. saletry. Dla obsadzenia 1 ha pola 
Wystarczy rozsadniik na 50 mir. kw., przy 
czym nasienia! wychodzi, okoio 500 gram. 
Bardzo gęsto na rozsadiniku siać inie moż­
na, aby (lance były mocne i grube, a nie 
cienkie i wybiiegnięte. Przy sadzeniu trze­
ba uważać, aby nie zaginać korzeni.

Dla umożliwienia późniejszej obróbki 
brukiew uprawniamy z reguły rzędowo, 
przy czym odległość między rzędami po

j winna wynosić 40— 50 om., a w rzędach 
pojedyńczych rośliny umieszczamy co 
30— 40 cm. Gęściej sadzrć nie należy, aby 
brukiew nie ciągnęła się ku światłu, dając 
dużo liści, a małe bulwy. Po posadzeniu 
dobrze jest brukiew pod wieczór podlać, 
jeżeli spadnie deszcz lo jesł to zbyteczne.

Brukiew laik późno posadzona dla wy 
dania dobrego plonu oprócz nawożenia 
wymaiga staram pielęgnacyjnych —  graco 
wamia, celem utrzymania ziem! w stanie 
pulchnym i wytępienia chwslów. Gdy roś 
liny tak się rozrosną, że liście pokryją w 
zupełności ziemię, to dalsze starania są 
zbyteczne, gdyż z chwastami brukiew po­
radzi sobie sama. Udany przeciętny płoń 
brukwi pastewnej poplonowej wynosi 
około 500 kwintali z 1 ha. Wado więc za 
jąć się fą uprawą. Brukiew jesł paszą mie 
kopędną. i z tego względu nadaje się 
szczególnie do żywienia krów, dojnych, 
przy czym można jej spasać dziennie du­
żo, —  tyleż co i buraków, a 2 razy wię­
cej in-iż ziemniaków. Przeciwko talk dużym 
dawkom występują niektórzy rolnicy, znaj 
dując, że mleko i otrzymane z niego ma 
sto przybiera nieprzyjemnego specyficz­

nego zapachu. Tak jest rzeczywiście, a|e 
wtedy, gdy niedojedzoine przez bydło re 
sztkii brukwi' są wybierane ze żłobów i 
rzucane pod nogi w nawóz. Wtedy gni­
jąca brukiew wydaje tein właśnie nieprzy 
jemny zapach, którym przechodzi mleko 
ł masło. Jeżeli jednak wszystkie resziki 
będą usuwane z obory, aby zupełnie nie 
dostawały się do gnoju w oborze, to i za 
pachu nie będzie. Dla ostrożności mleko 
po wydojeniu należy zaraz wynosić z o- 
bory.

Brukiew nie boi się jesiennych przy­
mrozków, a w Niemczech częstokroć trzy 
maiją ją na polu aż do grudnia. O Te bru 
kiew zmarznie, to nic to jej nie szkodz', 
tyllko trzeba poczekać aż sama odimaiz- 
nie na pniu.

Brukiew bardzo dobrze udaje się na 
glebach wapiennych. Jeżeli w glebie brak 
zupełny wapna, to należy je dać w w ap­
nie nawozowym w Ilości około 10 kwin­
tali na 1 ha. Przy uprawie brukwi ma obor 
miku wapno dajemy w roku poprzednim, 
jeżeli zaś w drugim roku po Oborniku, to 
można je stosować bezpośrednio przed 
zoraniem pola po sprzęcie iprzedplonu.

J a k  w ia d o m o  w  d n i a c h  24, 25 
c z e r w c a  o d b ę d z ie  się  w  W i l n i e  p i e r w  
szy  j a r m a r k  z ie la r s k i  o r g a n i z o w a n y  
p r z e z  W i l e ń s k ą  Izb ę  P r z e m y s ł o w o  - 
H a n d lo w ą .  M a 0 1 1  d u ż e  iznaczen ie  d la  
na-szycli iziem, g d z ie  z b ió r k a  z ió ł  le c z ­
n ic z y c h  r o s n ą c y c h  d z ik o ,  u p r a w a  r o ś  
l in  n a d a j ą c y c h  s ię  d o  p l a n to w a n ia ,  
s u s z a r n i c tw o  etc . m o ż e  d a ć  z a t r u d ­
n ie n ie  k i l k u n a s t u  ty s i ą c o m  ludz i .  
T r z e b a  się t y l k o  z i e l a r s tw a  n a u c z y ć ,  
j a k  r ó w n i e ż  t r z e b a  z o r g a n iz o w a ć  je  
go s t r o n ę  h a n d l o w ą  i  p r z e tw ó r c z ą .

Cóż d a  n a m  j a r m a r k  z i e l a r s k i?  P o  
p ie r w s z e  t r a d y c y j n y  j a r m a r k  ś w i ę ­
t o j a ń s k i  z e tk n ie  mas z z i e la rz a m i ,  
k t ó r z y  r o k  r o c z n i e  p r z y b y w a j ą  d o  
W i l n a  w  dniiiu Św. J a n a .  a  w  r o k u  
b i e ż ą c y m  p r z y b ę d ą  s p e c ja ln ie  l ic z ­
n ie .  P o z a  t y m  b ę d z i e m y  m o g l i  z w ie ­
dz ić  s p e c j a l n ą  wyisftawę z ie ln ik ó w ,  
o g r ó d  r o ś l in  l e k a r s k i c h  z a k ła d ó w  
F a r m a k o g n o z j i  U n i w e r s y t e t u  S te f a ­
n a  B a to re g o ,  b ę d z i e m y  m o g l i  w y s łu ­
c h a ć  p a r u  o d c z y t ó w  o  z ie la r s tw ie ,  
z e t k n ą ć  się z f i r m a m i  h a n d l u j ą c y m i  
z io ła m i ,  k t ó r e  z a p o w ie d z i a ły  sw ó j  
p r z y j a z d  d o  W i ln a ,  d o s t a ć  k o m p le t  
n y  sp is  i a d r e s y  w s z y s tk ic h  f i r m  zie 
J a r s k i c h  w  P o lsc e ,  o b e j r z e ć  k a t a lo g i  
f a b r y k  p r o d u k u j ą c y c h  m a s z y n y  d o  
m ie le n ia  i k r a j a n i a  z ió ł  itp.

W  d r o d z e  p o w r o t n e j  j u c z e s tn ic y  
j a r m a r k u  b ę d ą  m o g l i  k o r z y s t a ć  z  50 
p ro c .  z n iżk i  k o l e jo w e j .  T r y b  u z y s k a  
n ia  z n iż k i  j e s t  n a s t ę p u j ą c y .

O so b y ,  kitóre z a m i e r z a j ą  o d w ie ­
d z ić  j a r m a r k  ,p o w i n n y  l i s to w n ie  zgło  
s ić  się  d o  I z b y  P r z e m y s ł o w o  - H a n d  
lo w e j  w  W i ln i e  (M ic k ie w ic z a  .32) po  
k a r t y  u c z e s tn ic tw a .  O p ła t a  za k a r t ę  
w y n o s i  50 g r  o d  o s o b y  ( m o ż n a  ją  p r z e  
s ła ć  z n a c z k a m i  p o c z to w y m i) .  K a r tę  
u c z e s tn ic tw a  n a l e ż y  o k a z a ć  p r z y  n a  
b y c iu  b i l e t u  (iza n o r m a l n ą  cenę)  n a  
p r z y j a z d  d o  W i ln a ,  w  W i ln i e  zaś  
p r z e d ło ż y ć  j ą  I z b ie  P r z e m y s ł o w o  - 
H a n d l o w e j  d o  o s t e m p lo w a n ia .  N a 
p o d s ta w ie  o s t e m p l o w a n e j  p r z e z  Tzbę 
k a r t y  u c z e s tn ik  j a r m a i ik u  u z y s k a  50 
p r o c  z n iż k ę  k o le jo w ą

Ze w z g lę d u  n a  o g r a n ic z o n ą  ilość  
u lg  k o le jo w y c h  n a l e ż y  z w r a c a ć  się 
p o  k a r t y  u c z e s tn i c t w a  w  t e r m i n i e  j a k  
n a jw c z e ś n ie j s z y m .

A w ię c  w s z y s c y  i n t e r e s u j ą c y  się 
z i e l a r s tw e m  p o w i n n i  p r z y b y ć  n a  
1-szy J a r m a r k  Z ie la r s k i  w  W i ln ie  
d n i a  24 i 25 c z e r w c a .

Ze świata zwierząt

Zdjęcie przedstawia dwa szympansy z landy niskiego Ogrodu Zoologicznego, które stu­
diują obecnie problem masek gazowych.

0 czym mówią
K tó ż  n ie  z n a  p o l n y c h  k a m ie n i ?  w i­

d z i m y  j e  w  f u n d a m e n t a c h  n i e m a l  k a ż  
d e g o  b u d y n k u  z n ic h  s ą  z b u d o w a ­
ne b r u k i  i s z o sy ;  n a r z e k a  n a  k a ­
m ie n ie  r o ln ik ,  b o  m u  z a w a l a j ą  p o le  i 
p r z e s z k a d z a j ą  w  orce .  T r u d n o  o  częś­
ciej i p o w s z e c h n ie j  s p o t y k a n ą  rzecz,  
j a k  k a m i e ń  p o ln y .  I  m im o  to ,  a  m o ż e  
M a ś n ie  d la teg o ,  t a k  m a ło  o n ic h  w ie ­
m y. Z a p e w n e  p r z y p o m i n a m y  sob ie  j a ­
kiś s t r z ę p  nankii s z k o ln e j ,  że p r z y n i o s ­
ły je  w  z a m ie r z c h ły c h  c z a s a c h  lo d o w c e  
ze S k a n d y n a w i i  —  i  n a  t y m  kon iec .  
A k a m i e n i e  p o ln e  s t a n o w i ą  p rze c ie ż  
is to tn y  s k ł a d n ik  k r a j o b r a z u  P o lsk i .  
C z ase m  p i ę t r z ą  się w  p r a w d z i w e  góry ,  
j a k  n a  K a s z u b a c h ,  a  w ś r ó d  n ic h  m ie ­
n ią  się o c z y  s t a w ó w  i jez io r ,  cz a s e m  
P o k r y w a j ą  z n a c z n e  o b s z a r y ,  j a k o  p o la  
k a m ie n i s te  lu b  t w o r z ą  o lb r z y m ie  ż w i ­
ro w is k a  —  w sz ę d z ie  ic h  p e łn o .

S p r ó b u j m y  im  się  p r z y j r z e ć  b liże j  
P o b ie ż n y  c h o ć b y  r z u t  o k a  p o u c z y  n a s ,  
że m o ż n a  w ś r ó d  p o l n y c h  k a m ie n i  w y ­
różn ić  d w ie  g r u p y .  J e d n a  z  n ic h ,  to  
sk a ły  z b u d o w a n e  z z i a m  m i n e r a ł ó w  o  
r ó ż n y c h  b a r w a c h :  z ie lo n e j ,  c z a rn e j ,  r ó ­
żow ej, b ia łe j  itd. S k a ły  te  z a w d z ię c z a ­
ją  sw e  p o w s ta n i e  s k r z e p n ię c iu  ognis-

polne kamienie
te j  m a s y ,  k t ó r a  z b l iż y w sz y  się  d o  p o ­
w ie r z c h n i  z iem i ,  w y k r y s t a l i z o w a ł a  w  
p o s ta c i  ty c h  r ó ż n o b a r w n y c h  w id o c z ­
n y c h  w  k a m ie n i a c h  k r y s z ta łó w .  M a sa  
ta  nos i  n a z w ę  m agm y.  S tą d  też  s k a ły  
lego  ty p u  n a z y w a m y  m a g m o w ym i•

I n n a  g r u p a  to  s k a ł y  z g o ła  o d m i e n ­
ne. Z n a j d z i e m y  w  n i c h  c z a s e m  m n ó s t ­
w o  s k o r u p e k  r ó ż n y c h  z w ie r z ą t  m o r s ­
k ic h ,  lu b  o k r u c h y  o g ła d z o n e  s k a ł  m a g ­
m o w y c h .  T w o r z y ły  się o n e  z a ty m  w  
m o r z u  ze s k o r u p e k  z w ie r z ą t  ł u b  o k r u ­
c h ó w  s k a ł  m a g m o w y c h ,  k r u s z o n y c h  
i r o z c i e r a n y c h  d z i a ła n ie m  r z e k  ł u b  f a l  
m o rs k e l i .  S k a ły  t a k i e  n a z y w a m y  osa­
dowymi.

W ś r ó d  p o ln y c h  z a t y m  k a m ie n i  w y ­
r ó ż n i a m y  sk a ły  m a g m o w e  i o sa d o w e .  
J e d n e  i d r u g ie  s ą  b a r d z o  c i e k a w y m i  
d o k u m e n t a m i  p rz e sz ło ś c i  n a s z e j  z iem i,  
j e d n e  i d r u g ie  m a j ą  s w o ją  h is to r ię ,  
S p ó b u jm y  j ą  o d c z y ta ć .

K a m ie n ie  p o ln e — t o  goście z d a l e k a .  
Piosiała je  ma z ie m ia c h  n a s z y c h  t a j e m ­
n ic z a  s iła ,  o  k tó r e j  d łu g i  cz as  n ie  m i a ­
no  p o ję c ia .  Bo j a k ż e ż  sob ie  w y o b ra z ić  
siły , k tó r e  p o t r a f i ł y b y  g łazy ,  n ie ra z  
w ie lk o śc i  d o m u ,  p r z e n ie ś ć  i r z u c ić  w 
obce sob ie  ś r o d o w is k o ,  b o  o  t y m ,  że

g ła z y  t e  s ą  c z y m ś  o b c y m  —  z d a w a n o  
sob ie  s p r a w ę  b a r d z o  d a w n o .  N a  l e m a t  
sił, k tó r e  je  p rz e n io s ły ,  n a j r o z m a i t s z e  
s n u to  p rz y p u s z c z e n ia .  J e sz c z e  w  X V III  
w ie k u  w id z i a n o  w  p o l n y c h  k a m i e ­
n ia c h  w y r a z  d z i a ł a n i a  w u lk a n ó w ,  k tó ­
re  ze s w y c h  k r a t e r ó w  w y r z u c a ły  j a k b y  
o lb r z y m ie  b o m b y  w u lk a n i c z n e  —  k a ­
m ie n ie  p o ln e .  S ta sz ic  s ą d z i ł  ,że k a ­
m ie n ie  p o ln e  p r z y n io s ły  w o d y ,  p ły n ą c e  
ze w sc h o d u .

B liższe  z b a d a n i e  p o ln y c h  k a m ie n i  
w y k a z a ło ,  że s ą  o n e  a lb o  z u p e łn ie  ta ­
k ie  sa m e ,  a lb o  b a r d z o  p o d o b n e  d o  s k a ł  
s k a n d y n a w s k ic h .  T a m  też s z u k a ć  n a ­
leży  ich  o jc z y z n y .  Ale w  j a k i  sp o só b  
s t a m t ą d  się d o s ta ły ?  P rz y p u s z c z e n ie ,  
że p r z y n io s ły  je  w o d y  o d p a d a  w o b e c  
tego, że n ie k tó r e  z t y c h  g ła z ó w  m a j ą  
w ie lk o ść  d o m u ,  a  z r e s z tą  o s a d y ,  w ś r ó d  
k tó r y c h  się o n e  z n a jd u ją ,  w  w ie lu  w y ­
p a d k a c h  n ie  są  o s a d a m i  w o d n y m i .

P o s u n ię to  w ięc  p r z y p u s z c z e n ie ,  że 
p r z y p ły n ę ły  n a  n iz in ę  e u r o p e j s k ą  z gó­
r a m i  lo d o w y m i ,  j a k i e  u r y w a j ą  się z lo ­
d o w c ó w  s p ły w a ją c y c h  do  m o r z a  z o l ­
b r z y m i e j  w y s p y  G re n la n d i i .  G ó ry  ie 
i s to tn ie  n io s ą  u to p io n e  w  s w y m  w n ę ­
t r z u  n ie ra z  d u ż e  g ła zy  i d o s ta w s z y  się 
w  c iep le jsze  o k o l ic e  m o r z a  to p n ie ją ,  
a  g ła zy  w  n ic h  n ie s io n e  s p a d a j ą  n a  d n o

m o rsk ie .  P r z e k o n a n o  się j e d n a k  r y c h ­
ło, że o s a d y ,  w ś r ó d  k ó r y c h  tk w ią  g łazy  
po lne ,  w  n ic z y m  n ie  p r z y p o m i n a j ą  
o s a d ó w  m o r s k ic h ,  a  n a t o m ia s t  m a j ą  
w sze lk ie  c e c h y  u tw o r ó w ,  k tó r e  g r o m a ­
d z ą  się  u  c z o ła  i w  sp o d z ie  lo d o w c ó w .  
G łazy  te  n ie j e d n o k r o tn i e  n a  sw ej  p o ­
w ie r z c h n i  n o s z ą  r y s y  t a k ie  s a m e ,  j a ­
k ie  m o ż n a  o b s e r w o w a ć  w  k o ry c ie  lo­
d o w c ó w  a l p e j s k ic h  p o  ic h  c h w i l o w y m  
u s tą p ie n iu .  S a m o  t a k ż e  u ło ż e n ie  g ła ­
z ó w  je s t  te g o  r o d z a ju ,  że  t r z e b a  b y ło  
p r z y j ą ć  j a k o  j e d y n y  m o ż l iw y  ś ro d e k  
t r a n s p o r to w y  —  lód .  G łazy  te  są  b o ­
w ie m  z u p e łn ie  b e z ła d n ie  r o z r z u c o n e  —  
olłok  g ła z ó w  w ie lk o śc i  p a r u  m e t r ó w  
sz e śc ie n n y c h  z n a j d u j e m y  g ła z y  d r o b ­
ne, ż w i r  i p ia sek .  O tóż  t a k  t r a n s p o r ­
tu je  ty lk o  lód .  W o d a  d o k o n u j e  z a w s z e  
w y b o r u  w e d łu g  w ie lk o śc i  i c i ę ż a r u  
k a m ie n i ,  ló d  zaś  n ie s ie  o a ły  te n  m a t e ­
r i a ł  w  s w y m  c ie l s k u  i z c h w i lą ,  gdy  
z o s ta n ie  s to p io n y ,  to  w s z y s k o  z o s ta w ia  
n a  m ie j s c u  b e z w ła d n ie  r o z r z u c o n e  
la k ,  j a k  w  lo d z ie  b y ło  z a w a r te .

K a m ie n ie  p o l n e  m ó w ią  n a m  z a ­
ty m ,  że w  z a m ie r z c h ł y c h  c z a s a c h  o l ­
b r z y m i  o b s z a r  E u r o p y  b y ł  p o k r y t y  
p a n c e r z e m  lo d o w y m .

Prof. Dr E. Passendorfer.
-  (D. c, n , ) .  , ,
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Chcę być zdrowym i długo żyć
Kolumna Powlaiow* Towarzystwa Przec*i»gmillczego W lleiisko-Trockioęo

Pod rodokcją dr. Morll K ołaczydsklof

Zjazd lekarzy higienistów w Lublinie
J u ż  w k ró tc e ,  b o  31 c z e r w c a  o d b ę ­

d z ie  w e  w L u b l in i e  z j a z d  lrigit-uLsiiów 
le k a rz y  z ca łe j  P o lsk i .  Takii z ja z d  to 
n  by w ielk-ieżjdoroczne z e b r a n ie  o r g a ­
n iz a c y jn e .  Z n a c ie  ta k ie  z e b r a n ia ,  r a ­
dz ic ie  n ie ra z  ca lv  dz ień  n a d  lą  czy in  
n ą  s p r a w ą ,  n a d  p e w n y m . d z i a ł e m  w,a 
szeg o  życ ia ,  p z y  Lo sp ó łd z ie ln ia  m le ­
c z a r s k ą  czy  a r g a n i z a c j a  c z y s to  r o l n i ­
cza.  J e s t  11 ud' c z y m  g ło w ę  p o ła m a ć ,  
c h o ć  d o ty c z y  ty lko  j e d n e j  g m in y  czy 
po-wiolu, a z ja z d  h ig ie n is tó w  le k a r z y  
o b r a d o w a ć  będz ie  n a d  z a b e z p ie c z a ­
n iem  p rz e d  e h o r a b a m iN - a lo g o  k r a ju .  
N asz  k r a j  to  p rz e d e  ‘w s z y s tk im  wieś. 
w ięc  wsi tu  będz ie  m o w a .  Nie lu- 
dzfMiii lnia-sla a wsi m ó w ić  i u k ł a d a ć  
p r o g r a m y  d o ty c z ą c e  życ ia  lu d u  w iej  
sk iego, a le  ty m  k tó r z y  n a  w si p r a c u ­
ją, do  c h a t  z a g lą d a ją ,  ty m  k tó rz y  
spod  s t r z e c h  w yszl i  i w e  wsi żos ta l i  
lub  Leż z d a ła  p r a c u j ą c  sw o je  s t r z e c h y  
m a ją  c iąg le  n a  m yśl i  i w  se rcu .

P rz o d o w n ic e  Z d ro w ia !  Nie p r z y ­
ch o d z i  w a m  n a  m yśl ,  że w y  w ta śn ie  
n a jw ię c e j  byśUfeT m o g ły  n a  t y m  z jeź­
dzić  powiedzieni, bo  w y  je s te śc ie  dz ieć  
mi wsi i n a d  h ig ie n ą  te j  wsi p r a c u je ­
cie. G d y b y  tak  msfżna by ło  w a s  w sz y s  
Ikie z u w ic /ć  na  ó w  z jaz d  dn  L u b l in a ,  
jakże  by  to by ło  d la  ca łośc i  o b r a d  po  
żylee-zne. P o n ie w a ż  j e d n a k  lo je s t  nie 
nio/,1 i we, a p i  a g n ę b b y ś m y ,  żebyśc ie  
w z ię ły  w  ty m  udz ia ł ,  t r z e b a  to znła- 
l w  i ć k o r e s p o n d e n c y jn ie .

Gzy p r z y p o m in a c i e  sob ie  a n k ie tę  
sp rze d  t rze ch  m ies ięcy .  P y t a ń  w  te j  
ankiecie, by ło  d u ż o  i w y m a g a ły  ue iąż  
l iw ego  m o ż e  o b c h o d z e n ia  1 i lk u d z ie s ię  
ciii g o s p o d a r s tw  d la  z e b r a n ia  o d p o ­
w iedz i.  W ie le  z w as  p rz y s ła ło  sw. >ję, 
p r a c e  n ie z w y k le  s t a r a n n ie  w y k o n a n e .  
N ie d z ię k o w a l i ś m y  k a ż d e j  z o so b n a ,  
g dyż  p o w in n iś c ie  t r a k t o w a ć  k a ż d ą  
r o b o tę  z w ią z a n ą  z r u c h e m  p r z e c iw ­
g r u ź l i c z y m  i h ig ie n ic z n y m  n a  wsi j a ­
ko  sp e łn ie n ie  sw ego  żo łn ie r sk ie g o  oho 
w ią z k u .  W s z y s tk i e  w a sz e  odpowiedz.! 
na a n k ie tę  o d p o w ie d n io  w y z y s k a l i ś m y  
i p r z e c h o w u je m y ,  j a k o  d o k u m e n ty '  
szczegó ln ie  d la  n a s  cenne .

T e r a z  w o b e c  z ja z d u  b ig ie m s ló w ,  
o g ła s z a m y  d r u g ą  ankiele. lym  r a z e m

m n ie j  k ło p o t l iw ą ,  n a  k t ó r ą  ką,żda | w ied z ie ć  i to w  n a jk ró tszy m i czasie ,  
P r  z < ul owili  c trTohów i ą  z a n a je s t  od  p o -  j n a jd a le j  w  p r z e c ią g u  ty g o d n ia .

i l i a  Przodoftiiffc
/. Co Przodownica odpowiedzia­

łaby publicznie, na z/ulane jej naslę- 
pujfice.^pi/laiua, gdyby mogła hyc na 
zjeździć lekarzy higienistów lu  Lub­
linie.

1) Jakie w idzim y najczęstsze bie­
dy higieny w życiu codziennym ro­
dziny wie j ski ej ?

I 'W A G A . T r z e b a  o d p o w ie d z ie ć  
m o ż l iw ie  k r ó tk o  a le  'd o k ł a d n i e  o raz  
n u in ę r o w a ć  k o le jn e  o d p o w ie d z i ,  ho 
p rzec ież  b łę d ó w  h ig ie n ic z n y c h  życia 
c o d z ie n n e g o  w ie jsk ie g o  je s t  wiele. —  
Np. 1) je rlzą  z je d n e j  m isk i ,  2) s y p ia ją  
w  u b r a n i a c h ,  3) do roś l i  s y p ia ją  r a z e m  
z dz iećm i,  4) k a r m i ą  n ie m o w lę t a  z 
w ła s n y c h  ust,  5) n ie  m y j ą  r ą k  p rz e d  
je d z e n ie m  itd.

2 )  Dlaczego głównie te błędy są po 
pełnione. —

3) Które biędy higieniczne w  ży­
cia wiejskim m ożiw by  poprawić bez 
pieniędzy? i jakto zrobić?

4) Jak im i środkami trzeba by 
wpłynąć na ludzi aby żyli higienicz­
nie?

Czy p o u cz ać . ,cz y  r o z k a z y w a ć ,  k a 4 
rać  czy n a g r a d z a ć ,  a może, k tó ra  p o ­
da j a k ą  in n ą  m y ś l  .'),

5) Co należałoby g ro b ie  dla higie­
ny wsi, gdyby na ten cel były pienią­
dze? ( J a k ie  są  n a jw a ż n ie j s z e  h ig ie n i ­
czno. p o t r z e b y  wsi.

6) Czy są chaty wzorom d czyste w  
okolicy Przpjl. Zdrly  ( J ak  P r z o d o w n i  
ca u w a ż a  ile 'm n ie j  w ięce j  c z y s ty c h  
c h a t  t r a f i a  sit; w e  wsi n a  100 ch a t  ogó­
łem . M oże je d n a ,  może dziesięć ,  n ie 
ch o d z i  tu o d o k ła d n e  o b l ic za n ie ,  ty lk o  
o zdanie, o d p o w ia d a ją c e j  n a  ankietę)).

Czy sil wśród Lut-i biednych?
//■ „Gd jeszcze Przodownica Zdro­

wia chciałaby powiedzieć publicznie 
w sprawie zdrowia higieny wsi, gdyby  
na zjezdzie dojmszczono j<[ do głosu? 
(P o w ie d z ie ć  sw o im i s ło w a m i  m e  tak

Komunikat z Frontu Przeciwgruźliczego nad Wilją
W  W o r a n ie  o d b y ło  się w  o s ta tn ic h  

d n ia c h  w a ln e  z e b r a n ie  c z ło n k ó w  m ie j  
sc o w e j  sp ó łd z ie ln i  m le c z a r s k ie j .  V i  
z e b r a n iu  ty m  b y  lir1 o b e c n a  le k a r k a  
'Pow., k ló r a  w y p o w ie d z ia ł a  p o g a d a n ­
k ę  n a  le m a t  w a r to ś c i  o d ż y w c z e j  m le ­
ka,  o ra z  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  k ry ją c e g o  
s ię  w  m le k u  b r u d n o  d o jo n y m  i p rzo -  
e h o w y  w a m  m o ra z  p o c h o d z ą c y m  z 
k r ó w  c h o r y c h  n a  gruzdicę b y d ła ,  czy  
li lak  zw. per l icę .  .Jednocześn ie  b y ła  
m o w a  o łą cz n o śc i  d w ó c h  w ie lk ich  a k

cyj w ie jsk ic h :  m le c z a r s k i e j  i p rz e c iw  
g ruź l icze j ,  w  r e z u l tac ie  w a ln e  z e b r a n ie  
sp ó łd z ie ln i  m le c z a r s k ie j  g m in y  w or-  
n ia ń s k ie j  u c h w a l i ło  g r e m ia ln e  p r z y ś lą  
p ien ie  do  T o w .  P rz e c iw g ru ź l ic z e g o  
W ił , -T ro c k ie g o  z r e g u l a r n y m  m iesię-  
n/i-i;ie p o t r ą c e n ie m  s k ła d e k .  R e z o lu c ją  
p ro s ta ,  bez je d n e g o  g łosu  sp rze c iw u .  
Może to d a  p o c z ą t e k  p r z y s tą p ie n iu  ca 

’ tego z w ią z k u  sp ó łd z ie ln i  m le c z a r ­
sk ic h  na  W i le ń s z c z y ź n ie .  Z d a je  się, 

i żc W o rą isa  m a  sz częś l iw ą  rękę!

Nie oszczędzaj na jedzeniu — nie wydasz na leki

j a k  się p isze  w  k s i ą ż k a c h  lu li  w w y­
p r a c o w a n i  a c h  s z k o ln y c h ) .

Ul. O czym  łrz iba  pisać w  gaze­
cie ściennej: ^ f i h c ę t  być zdrow ym  i 
długo żyć i który z przeczytanych wi 
merów zrobił na Was największe wra­
żenie?

W e w; zyislkicli o d p o w ie d z ia c h  
t rz e b a  p o d a w a ć  ty lk o  lo, co się m y ś l i  
n a  p r a w d ę ^ N i e  r a d z ić  się n ikogo , nic 
p o w L .rz a ć  c u d z y c h  . my d i ,  a n i  togo, 
co sic p rz e c z y ta ło  w k s ią ż k a c h .  Sw 
t rz e b a  też b a ć  się, że o d p o w ie d ź  bo­
dz ie  n ie  m ą d r a ,  a lb o  n ie  ł a d n ie  będ ,  i' 
b r z m ia ła .  T y lk o  w ła s n e  z d a n i ' i lak i. '  
szczere ,  j a k  by  się m ó w iło  z na jb l .ż -  
sz y m  sob ie  cz ło w ie k iem  m a  p r a w d z i ­
w ą  d la  n a s  w a r to ś ć  n a u k o w ą  i p ra k ly  
czną .  W  sz e lk a  ' fa n ta z ja  i k a i d e  n a j ­
d r o b n ie j s z e  k ł a m s tw o  c z y n i '  o d p o ­
w iedź  b e z u ż y te c z n ą ,  d la  k tó r e j  szko 
d a  c z a s u  i p a p ie r u .  N a  w sz y s tk ie  lo 
p y t a n i a  m oż ec ie  o d p o w ie d z ie ć  na  pod. 
s ta w ie  w ia d o m o ś c i  z d o b y ty c h  na  k u r  
sie  h ig ien icznym i d la  w u j ,  o r a z  n a  pod 
s ła w ię  d o ś w ia d c z e n ia  z w ła s n e j  p ra -  
cy.

G d y b y śc ie  n a  w sz y s tk o  n ie  u m i:d v  
o d p o w ie d z ie ć — p rz y ś l i jc i e  iv lk o  te o d ­
pow iedz i ,  k tó r e  b ed ą  W a m  ła tw e.

Ketoiimiecie sa m e ,  że cel an k ie ty  
jesl czysto  n a u k o w y ,  n ie  m a  lo nic 
w-.polnego z d n n o s ic ie ls lw e m . an i  z 
o b m o w ą  są s iad ó w .

Na ż jeźdz ie  le k a rz y  w  L u b l im e  bC 
d z i e - o m a w ia n a  s p r a w a  p o p r a w y  w a ­
r u n k ó w  z d r o w o tn y c h  wsi.  jakże  cen ­
ne lu  b ęd z ie  k a ż d e  z d a n ie  w asze ,  c W  
b a  t łu n M o zy ć  n ie  t r z e b a .

t r z o d o w n ic e ^ Z d f o w - ia  f ' 'WatS jos-l 
450. —  c z e k a m y  450 o d p o w ie d z i .  Źad 
nej nie m o ż e  z a b r a k n ą ć .  O dp o w ied z i  
n a d e s ła ć '  n a jp ó ź n ie j  za  tydz ień  gdyż 
w -' .p rzeciw nym  r a z ie  s t a n ą  się d la  nas 
bez w ar to śc i ,  g d y ż  p r z y j d ą  ju ż  pn 
z jezdzie .

O d p o w ie d z i  n a l e ż y *  p r z y s y ła ć  do 
Biura T-wa, ^Vilno Gimnazjalna 6-12.

G d y b y  k tó re  n ie  m ia ły  p ie n ięd z y  
n a  zn a c z e k  —  n ie c h  n a  ra z ie  p o ży c zą  
i n a m  o lyun n a p i s z ą ,  —  m y  zaś p i e ­
n ią d z e  za  z n a c z e k  zw ró c im y ,

DR M. KOŁACZYiShSKA

W i e j s k a  m a t k a
S zcz ęś l iw a  m a t k o  w ie j s k a !  O ile 

yi  z ę ś l iw szą  od in n y c h !  T w o je  dzit-C 
ko  m o ż e  d d w o i i  (cieszyć się s ło ń c e m ,  
ś w in ia m i ,  b ie g ać  po  le.de b r o d z ić  w 
. s t ru m y k u .  T o  in l t f f lh D ó  d r o g o  k o s z ­
tu je ,  a iy masz. to w s z y s lk o  za d a r ­
m o, P o s ia d a s z  lak  w.ielć; ly lk o  m n ie j  
/ lego ko rzys tać ' .

L m ie j  k o r z y s t a ć  z m leka, k tó r e  d a  
, j-C -K rao n la .  Nie s p r z e d a w a j  ws:zvslk ie 
go, zostaw  <lla dziecka. P o s łu c h a j  k u  
ra g d a c z e  — ja  jko je szc ze  góep łe  leży  
w g n ie ź d z i1'. T o  tez d la  m a łe g o .  
P sz c z o ły  b rz ę c z ą  w d z ie ń  s ło n e cz n y  
—iznosizą m ió d  ItKŻ -dla n iego .1 J a b ło ń  
ka o s y p a n a  o w o c a m i ,  j a r z y n  psden  o- 
g r ó d ik . . .  Może nie z: s ia ła ś ,  z ró b  lo 
jeszcze lego  r o k u .  t  i c h a łą ,  m o ż e  
łą k a  co to / a  ś w ia rn e  m ie js c e  dla 
d z iec k a !

Pi.S/.einy do  c ie b ie  o d d z ie ln ie ,  n ić  
d la te g o ,  że h ig ie n a  T w e g o  d z ie c k a  
m a  być  in n ą  od h ig ieny  d z ie c k u  m in

sta ,  a le  że j e s t  ł a tw ie j s z a .  W y c h o w a l­
n ie  d z ie c k a -  jest s z t u k ą ,  t r z e b a  rŚ‘ię le 
go n a l ic z y ć  i n ie  od s ą s ia d k i ,  a od le 
k a r z a .  W ie d z  j e d n a k ,  że T w o je  d z ie r  
ko  n ' t y lk o  m oże ,  a le  m usi hyf* tak  
sam o w ychow yw ane, jak  dziecko 
księcia czy k ró la . W  p r z y s z ło ś c i  i r e  
zapevy ni>sz m u  bo g ac i  wa, a le  pó k i  m a  
łe m o ż esz  m u  z a p e w n ić  k r ó l e w s k ie  
w y c h o w a n ie .  T w o je  d z ie c k o  m a  do 
tego  p e łn e  p r a w o .  W s z a k  w s z y s tk im  
d z ie c io m  n a  R w iec ie '  p o t r z e b a  legój-sa 
m e g o :  piersi m atk i, czystej pieluszki, 
czystego pow ietrza. D o w ie sz  sig;; z r e ­
sz tą .

Ale n i e  od w y c h o w a n i a  d z ie c k a ,  
/ .u szn iom y , bo m e  ly Iku w led y  jc s le ś  
m a lk ą .  k iedy  p ła a z c  i I r*oba go n a k a r  
mić . T y  je s te ś  ju ż  m a l k ą  z a n im  sir? 
o n o  je szc ze  n a r o d z i ło .  O d p ie rw s z e g o  
d n ia  p o cz ęc ia  już  je żyw isz ,  ponos i- . /  
d la  n ieg o  o f ia r y ,  już. m u s i  z być  cz u j  
na i c iąg le  o n im  m y ś lą c a .

1 je sz c z e  w c z e śn ie j .  J u ż e ś  b y ła  
m a l k ą ,  g d y ś  je sz e ź e  b a w i ł a  się la lk a  
n.i,  g d y ś  je  o tu la ła  \y g a tg a n k i .  I’o już  
b y ło  p r z e c z u c i #  T w e g o  p o w o ła n i a  I 
z o s la n ie s z  m .i  n a  z a w sz e  do  s iw ego  
w łosa ,  .gdy s w e m u  w ie l k ie m u  i m o ż e  
j : j a k  T y  s iw e m u  s y n o w i  b ęd z ie sz  
z a w ią z y w a ła  sz a l ik ,  ż e b y  się n ie  z a ­
ziębił .. .

D z ie w c z y n a  się  ś m ie je ,  że n ie  m v  
śH <> m a c ie r z y ń s lw ie  ,gdy  ł a d n y  cliło 
pii&S .prosi j ą  d o  la ń c a .  .V w ła śn ie ,  że 
m y ś l isz  d z ie w e c z k o ,  lvlk<> n ie  w iesz  
o tym . S a m a  n a l u r a  za C ieb ie  .myśli.  
T e n  ro s ły ,  m o c n y ,  s p r y t n y  —  jego  
dziec i b ę d ą  k r z e p k im  i z d o ln e .  ‘N a t u ­
ra za G l e b . ' w y b ie ra  n a j l e p s z e g o  oj 
ca. d la  T w o ic h  m a  A c h .

W  c h o r o w i t y m  n ie d o r a jd z i e  ni. 
z a k o c h a s z  się n a p e w n o ,  o ; l a r y m  m a 
r z y ć  n ie  b ęd z ie sz  c h y b a ,  że m a p i e ­
n ią d z e  -  a le  nie radzim y wychudzić 
za starego.

My (u Gi w ie lu  k a w a le r ó w  b ęd z ie  
my o d r a c z a l i  o ile m a s z  ieli w y b ó r .  
N a jp ie rw  nie w ychudź za m ąż za pi 

jak a . ] życ ie  z lak  im  c iężk ie ,  j a k  n ie

szczęśc ie  i d o  n ic z e g o  n ig d y  n ie  d o j ­
dz iec ie .  A d z ie c k o  p i j a k a !  S łabow ile ,  
s k ło n n e  d:o c h o r ó b ,  n e r w o w e ,  n iezdo l 
ne  —  jeże l i  n ie  g łu p ia k ,  a lb o  c l im y  
n a  p a d a j ą c ą  c h o r o b ą ,  czy li  ep ileps ją-  
D ziec i  j r i j a k ó w  cz ęs to  m i e w a j ą  zte 
s k ło n n o ś c i :  z ło d z ie je ,  b a n d y c i ,  w łó ­
czędzy .  N a jg o r z e j  g d y  w- c h w il i  po 
częcia d z ie c k a  k tó r e ś  z r o d z ic ó w  jest 
p i j a n e .  P a m i ę t a j  o ty m  p r z e z  ca łe  z',' 
c i e l - N a  sw o im  w ese lu  w ięc  n ie  p i j  1 
m ę ż o w i  n ie  p o zw ó l.

N ie w-ycbodź za m ,tow ii-ks  z nie 
w yleczoną chorobą w yneryczną, l>» 
m o ż e  z a r a z i ć  C ic h u  i d z iec k o .  D o b r z e  
o lo r o z p y la j  T y ,  oży T w ó j  o jc iec ,  4 
n a j le p h - j  p o ś l i j  n a r z e c z o n e g o  d o  le­
k a r z a 1,; n ie c h  p r z y n i e s i e  św ia d ec tw o .

U w a ż a j  r ó w n ie ż ,  czy  m łody ' nr< 
maj g r u ź l i c y  (suclioit) i czy  T y  sawt* 
j<^łeś z u p e łn ie  z d r o w a  na p łu c a .  I)>i( 
ci suc l io tn ik ó y y  są w ą l łe ,  s k ło n n e  <1° 
g ru ź l ic y ,  u m i e r a j ą  m ło d o ,  n i e r a z  M 
n ie m ó w  lęcl wie. ^WęcE?® r a z i e  eh-aro1' '  
n a j j i i e r w  t r z e b a  się leczyć ,  p o te m  że 
nić . W ie d z ,  ż ć '1 ty lk o  z d r o w i  i 'o d / i ' ,(' 
m o g ą  w y d a ć  n a  śwriał"zic!row’e dzieci- 

(D. c. n.)



N r 25 (62) „G Ł  O S '/  I li M F.‘ 1

I  r  ą g n k ó w wWoda 1 laś to Ale w szystko
W yjechali. Od tego kurzu, od 

rozpalonych chodników, od dusznych 
kam ienic, od hałasu m iasta uciekli 
na w ieś.

—  M ó j'm ą ż  dostał w tym roku 
wcześnie urlop — chwaliła się pani 
Zadroiuńska — R  pogoda taka p ięk­
na. Przynajm niej choć z kawałka la ­
ta skorzystam y....

Państwo Zadrożyńscy zabrali ze 
sobą moc rzeczy. Bo wiadomo i na 
Wsi trzeba mieć wygodę. Świeże po­
wietrze świeżym oowietrzem, ale w 
folwarku przyda się składany leżak, 
ciepły pled i prym us. Nie będzie 
przecież człowiek siadywał stale na 
*wardych ławkach w parku, spał ood 
derkam i i rozpalał duźeqo kuchen­
nego pieca dla usmażenia jajecznicy.

Można poydedzieć, ie  państwo 
/adrożyńścy przywieźli z m iasta do 
folwarku »cały swój dom “ . Wiele 
rzeczy oczywiście zabrali na wieś nie­
potrzebnie. flle  niech tam , dobrze 
mieć pod ręką nawet tylko dla kap­
rysu ten przedmiot, do którego się 
przyzwyczaiło.

Samopoczucie doskonałe. Pod bo­
kiem piękny sosnowy las. Tuż przy 
zabudowań ich folwarcznych duży 
staw. Oddychanie żywicą, jeżdżenie 
łódką —  to prawdziwe rozkosze dla 
m ieszczucha. Majestatycznie chwieją 
się zielone czuby drzew, łagodnie fa ­
luje zboże, oczy nie mogą nasycić 
się dowoli tem i w idokam i.

W takim  upojnym  uniesieniu m i­
nął pierwszy tydzień. Ju ż  we wtorek 
następnego tygodnia pan Zadrożyń- 
ski poczuł, że ogarnia go nawpół 
świadome uczucie czegoś w rodzaju 
nudy. Tu nuda? Czyżby? f l  jed­
nak.... Urządzono zabawę taneczną 
w fo lw arku . Sproszono okolicznych 
gości. f\le na rrew iele to się zdało.

—  Wiesz — mówił nazajutrz pan 
Zadrożyńsk5 do żony — ten stary 
charczący patefon odebrał mi humor. 
Jn ka  przy nim mogła być zabawa. 
f\ tak chciałoby się posłuchać dob- 
rei m uzyki. — E \  sam ty nie wiesz 
c r  o chcesz — skarciła go żona...

—  O, już wiem . Wiem czego mi 
brakuje — wykrzyknął po chwili. —  
Przywieźliśmy tu moc rupieci i gra­
tów, a nie zabraliśm y rzeczy najważ­
niejszej. Nie zabraliśm y radia. Ja k  
można było o tym zapom nieć. W łaś­
nie dziś zobaczyłem na komodzie 
popsuty „D etefon". To mi odrazu 
Przypomniało. Ju t io  jadę do miasta 
i przywożę nasz lam powy radiood­
biornik. W fo lwarku jest antena, 
więc z instalacją nie będzie kłopotu. 
Będziemy mieć i dobrą muzykę i 
wiadomości, co się dzieie na św iecie. 
A tak cztowiek siedział tu, nic nie 
wiedząc...

Pan  Zadroźynski, m im o, że m iał 
już czterdziestkę, począł skakać z ra­
dości, jak  dziecko. Wpadł w zach­
wyt nad swojem nagłym odkryciem .

— I letni program Polskiego Rad- 
ja bardzo ciekawy. Dużo niespodzia­
nek. S łuchając uważnie audycyj, 
można wygrać m otocykl, a nawet sa­
mochód. Słowem przyjemne z po­
żytecznym...

Gdy zjawiło się na fo lwarku kwad­
ratowe pudło aparatu wszyscy mieli 
Wielką uciechę.

—  Teraz mi niczego już nie brak 
— powtarzał pan Zadrożyński. N atu­
rę mam pod nosem i kontaktu ze
wiatem kulturalnym  nie zerwał :m.

1 pomyśleć, gdybym nie przypomniał 
sobie o radju — urlop byłby nudny 
1 zm arnowany.

Słysząc i widząc to wszystko sta­
ry właściciel folwarku też postanowił 
habyć sobie lampowy radjoodbiornik.

— Gdy letnicy wyjadą i swój apa­
rat zabiorą, będę m iał w łasny. Przy­
da się na zimowe długie wieczory —  
medytował. — A  następnego lata 
dzięki radju moją „daczę" goście 
^'ecej cenić będą.

GfeYds zbAitowo-towar^ws 
i lniarsfea w Wilnie

z dnia 14 czerwca 1988 r.
Ceny za towar frednle' ‘-andlow-^i 

'ifiĆel. 7fi 1D0 kę. oai-yte1 WMno, przv nor- 
im n e l taryfie nr^ewoinwel fle i za 1000 kg 
-co vaa. st. zal.1 7lamloplodv — w ładun­

kach waoonowych. maka I otręby—w mnlei- 
°*ych Ilościach. W złotych i
G t o  I stand. 696 q/r 18.— 18.50

11 . 670 . 1725 17.75
^sronlca T .  748 . 25.— 2C.

11 .  726 . 24 — 2 5 .-
f^czmleri I .678/678. fkasT.' — —

Tl . «49 . 16 50 17.—
Ul . r7fl,-ś. 'nast.' 16 — ’ 6 50

“'wte- t .  468 . 18.— 1 8,c0
TI .  445 . 17 - 17.cO

Tryka . 637 . 16.— 16 c0
, .  610 . 15 50 16 .-

*4ąki! tvtnt* oat. t n—6P<V, 81.— 81.r0
■ .  I 0—66-1/, 7 8 .- 28.80

M „ .  tj 50— — —
• rB7nwa dn 95% 71 K0 72 —

oat. T O—80% to.75 41.—
9 m . i.ń  n_fts% 39 25 40 00
•* ■ . II 70-68% S?.— ’ 8.—

. 11 8 cn fi8% 77 CO 74.—

. TU *6—70uf 70 — 71.—
nastewna 16.75 1 7 .-

.  zi.mnlaczanB .śunerior* — —
.  .Prim a" — -

Otrebv -'-Ir, 1-  nr7em ctand 11.75 11 7E
''*r»V>v ns7pn. tred. Dr7om stand 12.50 18.00
'Vvka — —
T uhln niebieski 1275 18 80
SUml lniane b. OOÓf, f-co w. s 49.— 50 —
Len hzepany Wołożyn 1450.— 1490.—

„ ,  Horodzlei — —
„ , Traby 14t0.— 1490.—

Mlorv 1400.— 1450 —
t en czesany Horodzlei 7 ’7 0 — 7160 —
Kadzie' horodzlejska 1589.— 1570,—
Taraanler moczony 750— 790.—

\V(io7V'’ 920. — 960.—

Ceny nabiału l'|a]
Oddział w i’eński Zw. Spółdzielni 

Mleczarskich i Ja iczarsk ich  notował 
13 czerwca następujące ceny nabiału 
i jaj w złotych :
Masło za 1 ka: hurt: detal

wyborowe 2.20 2.50
stołowe 2.10 2.40
solone 2 00 2.30

Sery za 1 kg:
edam ski czerwony 1.90 2.20
edam ski żółty 1.70 2 0 0
litewski 1.50 1.G0

Jaja kopa: sztuk?:
nr. 1 3.90 0.07
nr. 2 3 6 0 O.OuYą
nr. 3 3.30 0.06

D

. Ceny ryb
za czas oa 28.V do 3.VI

Karp żywy II gat. — 2.?0

Karp Śnięty — 2.09
Szczupak żywy wybór. 2.00 7.40

, „ średni 1.00 1 .J0

„ śnletv wubor. 1 60 2.00

„ ś ilę ty  półwybor. 1.20 1.60
„ śnięty średni 1 99 1.20

Leszcz śnięty wybór. 1 41 1.60
„ „ pólwybór. 1.00 1 20

„ ., średni 0.80 1.20
W etorz śnięty wybór. 1.60 1.80

„ pótwyb. 1 49 1.60
Okoń pófwyb. — —

,. średni 0.80 1.09
,, d-obny 0 70

COo

P)oć średnia 0.80 l.on
„ drobna 0.60 0.80

Karaś pólwvbor. 0 80 1 0"
Lin żywy drobny 1.50 1.70

<nietv wvbor. 1.70 1.60
„ „ półwybor. 0.90 1.70
»mmmmmm.mmmmmm

Z  Z a b l n r i n m  i w f n r W
Niewątpliwie wielu radiosłuchaczy wiej­

skich wysłuchało pierwszej części historii 
Zablocia, nadanej niedzielę, dnia 5 czeni 
ca I. j. w pierwszy dzień ,.Zi.elonycl Sv. .ąt . 
Lruga część tej interesującej bisłoirii nada 
na zostanie w najbliższą niedzielę, a niianoi 
w cie dnia 19 czerwca o godz. Ki.00.

Z a błocie to symbol wsi polskiej —• sym- 
bc' nad którym mieszikańcy wsi poważnie 
powinni się "zastanowić. Sto-simfki w wielu 
\% si-acli polskich przypominają często Zabło; 
r. e Marnują się taim na jlepszo chęci i wy­
siłki wartościowych. społecznic nastrojo­
nych jednostek, walczących z ego.z mcm i 
obojętnością mieszkańców tych wiósejk*, któ 
rzy nie mogą się zdobyć na najmniejszy wy 
i,'1 k, by zmienić swój dotychczasowy po-
i\ n życia, i ulgę znajdują jodynie w Larze 
kaniu.

A jednak Zablocie może się dźwignąć. 
Zawdzięczać to jednak będzie lylko energiez 
nym jednostkom, które pokonywnjąc ‘ nur 
ilości z upoirom godnym podziwu, przepro­
wadzają sssoje dzieło, wytrwale dążąc do 
celu. Jakież są tego rezultaty?

W malej- wiosce zamieszkałej przez ubo 
Kjch rolni.ców zaczynają się dziać wielkie 
przemiany, nędza zmienia się w dostatek, 
wszystko dzięki wspólnemu wysiłkowi, pod 
jęitm u przez społecznie nastrojonych człon 
ków gromady-.

Fakt przemiany ubogiego i nędznego Za 
hlocia w  Zablocie kulturalne, postępowe i 
zamożne nie jest bynajmniej tylko w ytwo­
rem bujnej fantazji autora. Faktów łanich 
zanotowano już bardzo wiele. Wiole wio­
sek przeszło tęasamą drogę, wyzwalając się 
z oków nędzy i zacofania. Z faktów tych 
można wybrać nawet przykłady bardzo jas 
krawe, jak Lisków, którego bistorio.zina o- 
bci nie każdy mieszkaniec wsi w  Folsce. I . . 
sków posiada już wielu naśladowców —- o- 
w-(?Iiczne „Zaibłocia11 — pragnących jak uaj 
prędzej przejść pożądaną przemianę.

Kalendarzyk tygodniony
111 CZERWCA NIEDZIELA 

2 no Św. [ 
tfcrwazego i Protazego M. \ 1.

W schód słońca g. 2,4!! •—- Zacho-1 g. 7,56

20 CZERWCA — PONIEDZIAŁEK 
Sylwcriusza P. fil. I

21 CZFRW1CA — WTOREK 
Alojzego Gonzagi W.

AYschód słońca g. 2.44 — Zachód R. 7,5». 
Ostatnia kw. g. 2,52 po póhi.

22 CZERW CA — ŚRODA 
X. M. P. Nicusł P,

Paulina B M., Flaw-iusza M.

23 CZERWCA — CZWARTEK 
Agryplny P. M., Zenona M.

Wschód słońca g. 2,44 — Zachód g. 7.37

21 CZERWCA — PIĄTEK 
Serca Jezusowego 

f-J\’arouzciiie Św. Jana Chrzciciela. 
Wschód słońca g. 2.44 — Zachód g. 7,57

25 CZERWCA — SOBOTA 
Prospera B. W„ Adalberta W. 

Wschód słońca g. 2,45 — Zachód g. 7,57

Historia Zabłocia nadawana w radia po 
sad a  dla wszystkich działaczy wiejskich wv 
•aikown dnie znaiczenie. Słuźyćv ona może 
nic iy+ko ja-ko wskazówka dla tych diziaał 
czy. jak mają postępować i przeprowadza-'- 
swojo dzieło, lacz przede IwSysIkim stać się 
rnrżc i pow-innm poważnym środkiem dla 
osiscnięcia tvcli celów, przez skruszenie y*-. 
paru obojęlnych i pozyskanie zastępów no 
wy cii pracowników.

Spodziewać się ' należy, i i  ci właśnie 
działacze wiejscy p i starają się o udostęp- 
iroń li wysłuchaniu omawianej opowieści, 
jak najszerszym -koltem mieszkańców swyi u 
. hisen. t. j. tym którzy nic posiadają w l a ­
nych aiparatów. nie m-ieliby możności wyshi 
chanu tej wyjątkowo pożytecznej aud-> c.ji 
Należy ją jednak odpowiednio wyikoi zvs!uc, 
by pożytek z niej osiągną-, i ik największy, 
r co najważniejsze by uzyskać cel właściwy, 
l i. .skuteczną i owocną pomce w swej p ęk 
nej pracy.

Do w alki z piorunami
Rok rocznie w okresie burz widseiiH.\ cli 

i ielnich. na horyzoncie migocą li.-zne łunv i 
kiwawo zdoliyty dobytek, idzie z dymem na 
nejrne. Pożary te powodowane w więk-szoś- 
•i wypkdków przez pioruny są prawdziwą 
klęską wsi polskiej^ przy czyim słomiane 
strzechy i drewniane zabudowania po-ważuie 
orzyczyniają się do rozprzestrzeniania groż 
imgo żywiołu.

Piorun może być jednak przez człov ie- 
ku lujaTzmi. iny i unie-szkodliwiony. Nie jest 
v  .--ini lak trudne, ani też lak bardizo kosz- 
tc wne, by nie nucił s ■ i i > i e -Lu ;ij3s p orz ą d ze u i e 
pioruinoclu-onai pozwolić, każdy bez mała roi 
nik. Na ten właśnie aktualny temat wyigio-si 
inlm-esu jącą pogadankę młody rolnik z piotr 
kewsikiegog p. Ignacy Nojek, który podz;oli 
się ze słucliWzami własnym zdobytym w lvm 
zakresie doświadczeniem; pogadanka p. Noj 
ka „Jak ^budpwać piorinnochron“ wygłoszo 
na zos-t-inie w środę dnia 22 czerwca o go- 
dz nie 21.

la ię ,  aaiwisk* i ■ ires wpłacające**:
złote słowami:

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY
Na zjj gr.

(MWwca;

Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi*
■I. Biskupa Bandurskleg* 4 

Poczta: Wilno I

DOWÓD NADESŁANIA 
PRZEKAZU ROZRACHUNKOW EGO

Na zt.
O dbiorca:

Gazeta Tygodniowa 
„Glos Ziemi*

Wilno.

Nr. rozrachunku : 14 Nr. rozrachunku : 14 Nr. rozrachunku: 14

Nr. wpłaty.. Ni. wpłaty-

>

O ..................... —  ...........................  E(podpis przyjmującego) * (pftdpls przyjmującego)

D o  C z y t e l n i k ó w
Na to, żeby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co tydziert, wystarczy 

wyciąć wydrukowany tutal blankiet, wypełnić go I zapłacić na najbliższej poczcie 95 gr 
za kwartał, 1 zł 75 pr za pół ro/u i’jb  najlepiej 3 zł ndrazu zs cały rok.



Wodzowie plemion indyjskich iTprezydenta Rooscvelta

W  ostatnim czasie prezydent Rooseyel* przyjął delegacje plemienia indiańskiego 
Nawaiów z Północnej Dakoty w osobach: „Dzikiego Niedźwiedzia" I „Brtffiśtfiegb 
Wilka". Wodzowie tego plemienia złożyli podziękowanie „Wielkiemu Białemu 
O jcu" (prezydentowi Robosevelłow>) za okazany fi om o c przy odbudowaniu św'ą- 
łyni indiańskiej. Na zdjęciu —  prezydeń* ftoosevelt w otoczeniu Indian,

KTO  P Y T A , TEN NIE B ŁĄ D Z I

Ważniejsze audycje radiowe
od dnia 19 do 25 czerwca 1938 r.

—  WP„ Pv M. Kupić płac można je­
dynie za 'Właściciela, przy ozym pra
Vżd pierwokupu będzie przysługiwało ty! 
ko vf tym wypadku, ijeżeli dzierżawca 
uzgodni cenę z właściwie lent, Względnie 
zaipłaći najwyższy cenę zaofiarowaną. —  
W  ogóle podstawą dalszego stosunku 
prawnego ma być umowa dzierżawina z 

r. jeżeli niie spisywano umowy no­
wej. Co do wysokości czynsziu —■ należy 
płacić 2 zł. 66 gr. za 1 rubla, t. j. 26 zł. 
60 groszy za 10 rb-,

—  WP. Józef Pupkiewicz w Trapsze- 
wiczach. W  sprawie chwilowego użytko­
wania przydrożnego pasa ziemi wydzie 
lanego podczas komasacjii należy sięl a
zwracać do powiatowego Komisarza Ziem 
skiego i zastosować się do jago wskazó­
wek.

Zasadniczo wszelkie wywłaszczenie 
następuje za odszkodowaniem, o ile sej 
miilk powiatowy z jakichkolwiek ważnych 
powodów nie postanowił inaczej.

NIEDZIELA, dnia 10 czerwca 193 8r. 
Program ogóltiópólski.

9.15 Regiofiaiiia transmisja ze Staiiiśła 
•vowa; 13,00 <d „Nocach i Dniach" — szkic 
literacki M. Dąbrowskiej; 15,00 Audycja dla 
wsi; 16,30 Premiera słuchowiska ,;Pełną pa 
rą na Hong - Kong"; 18,00 „Frasąuita" — 
operetka Lehara; 20,05 Zlot młodzieży szkol 
■noj z Pomorza; 21,00 Wesoła Syrena: W a­
riacje radiowe na temat „Umarł Maciek u- 
inarł'. , . .

Radio Wileńskie.
8,40 Wiadomości rolnicze; 9,05 Gawęda 

świetlicowa; 11,45 „Życie literackie Wilna";
20.00 „Lępsze żyicie zaczynajcie" —- w ieczo­
rynka w wykonaniu zespołu „Kaskada".

PONIEDZIAŁEK, dnia 2 Oczci-wca 1938 r 
Program ogólnopolski;

15.15 „Niieziiaiiii. śphżyihUćrzćń-cy i wro- 
g.rwie -— pogadanka dla dzieci; 16,45 „Na 
falach południowego Atlantyku" — felieton; 
1T 00 Muzyka taneczna; 19,30 „Wesoły og­
ród zoologiczny' — koncert rozrywkowy;
21.00 Audycje dla wsi; 21,10 „Na Woż(9 : 
!>id wozom" —  audycja słowne - muzycz­
na;

Radio wileńskie.
8.10 Muzyka wakacyjna; 15,30 Recytacje: 

Fragment z książki Aldousa Huxley‘a „Nie­
widomy w gazie"; 17,00 Ghwilka LOP'P Ko 
leioweigo; 17,05 „Uczmy sie słuchać muzy­
ki" — pogadanka Witolda Rudzińskiego: 
17,46 Skrzynka ogólna — prowadzi Tadeusz 
Lopalewski; 21,00 Audycja dla w si: Rola ko 
hiety w  rodzinie wiejskiej — pogadanka —  
wygi. Zofia Ko ter owa, gospodyni z lubelskie 
go Transmisja z Warszawy.

<
WTOREK, dnia 2 lczerwca 1938 r. 

Program ogólnopolski.
15.15 Zagadka geograficzna; 16,00 „W e­

sele migawki" — koncert rozrywkowy; 16.45 
„Po pienińskich zakolach" -— opowieść
18.00 Koncert żab — pogadamkir; 19,30 „Pod 
różujemy' — koncert rozrywkowy; 21,00 
Audycja dl« wsi.

Radio wileński!1: _
8.10 Muzyka wakacyjna Ipłytyj; 17,00 

„Okolice bruskiienik" —  pogadanka tury­
styczna W ładysława Laudyna; 17.10 Utwo­
ry fortepianowe w wykonaniu W łodzimie­
rza Zana; 21.00 Audycja dla wsi: „Chore o- 
czy —  to wielka bieda" — pogadanka Dr 
Marii Kołaczyńskiej.

ŚRODA, dnia 21 czerwca 1938 f. 
Program  ogólnopolski.

11,20 Dawne tańce w  nowoczesnej muzy­
ce francuskie i fnłvty); 15,16 „Wszystkiego 
po trochu": 19.30 Z dziejów walca —  kon­
cert rozrywkowy; 21,00 Audycja dla wsi'
21,10 „Chopin a uołska ziemia" (I audycja:.

Radio wileńskie.
8.10 Muzyka wakacyjna (płytyl: 15.15 

„Popołudnie u speakera" —. jprowadzi Ka­
rol Wyrwicz-WIśchrowskii; 57.00 „Hrabina 
Ahbegg" — audycja słowmo - muzyczna;
17,45 Z naszeeo kraju: „Niedźwiedź, król ia 
sów i pluszcz" —  pog.; i8.fk) (Rezerwat Za- 
mr.szańsfei — pogadanka: 21,00 Audycja dla 
wsi: Pogadanka aktualna.

CZWARTEK, dnia 23 czerwca 1938 r. 
Prógraiń ogólnopolski.

łi5,15 „Główna wygrana; 16,00 „Na baf 
łyckim szlaku" —  audycja muzyczna; 16.15 
COP — reportaż St. Kuszelewskiej - Ray- 
skiej. 18,30 „Sobótkowe ognie" — pfeinif- 
ra słuchowiska; 21,00 Audycja dla wsi; 21,19 
Filom i I.aura — wieczór dawnych piosetu-k. 

Radio wileńskie.
8.10 Muzyka wakacyjna (płyty); 15,30 Ma 

ła skrzyneczka — prowadzi Ciocia Hala'
17.00 Z przemysłu leśnego — pogadanka 
Tadeusza Dąbrowskiego; 17,30 Obrazki ja­
pońskie (płyty); 17,45 Pogadanka aktualna;
21.00 Użytkowanie zielonek na paszę" —' 

radiainką Rudolfa Mr-oszczyka.
-■■it *

PŁyfEK. diiła 24 czerwca 1938 t. 
Progł-aiń rtgółmipoiskii

16.15 Nieznani sprzymierzeńcy i wrogi’ 
wie; 16,45 COP reportaż Sil. KuiszeJewsku-j 
Rayskiej; 18,00 Rzeczy ciekawe z techniki i 
przyrody; 19,40 „Wieczór świętojański" — 
koncert rozrywkowy; 21.00 Audycja dla rtośi

ii a (jio wileńskie.
8.10 Muzyika wakacyjna (płyty); 17,09 

S'ure i nowe Wilno; „Zieloine przedmieścia
— pogadanka prof. Iwona aJworskiiegt" 
21 00 Czytanki wiejskie: „Lata szkolne la ­
na Dęboroga" -—• opowiadanie Władysławę 
Syrokomli.

SOBOTA, dnia 28 czerwca ,193 8r 
Program ogólnopolski.

16.15 Słuchowisko dla dzieci „Mały lord":
16.00 „Reportaż wśród gwiazd" — repor­
taż z płyt: 16.45 COP — reportaż Stanisła­
wy Kuszelewskiej- - Rayskiej; 19,35 Trio !•' 
śówskiich; 21,00 A/udymja dila wsi; 21,10 ..A 
w .sobotę wesoło' -— koncert; 22,00 Godzina 
ii>spodzianek.

Radio wileńskie.
KIO Muzyka wakacyjna (płyty); 17.00 

Sobótka iKrncka z -udziałem orkiestry dete! 
KOP; 21.00 Czytanki wiejskie: „Lala szk d- 
ne Jana Dęboroga" —  opowiadanie Wład.V- 
sława Syrokom li

Prnoram radiowy dla wsi
Od dnia 19 do dnia 25 czerwca 1938 r. 
W niedzielę, dnia 19 czerwc’a w poran­

nej audycji dla wsi o godz. 8.15 jak zwykle 
nadana zostanie Gazetka Rolnicza.

O godz. 9.00 — pogadankę t cyklu „Or­
ganizacje gospodaii-stw" f>. t. „Organizacja 
gospodarski rta usługa/eh wsi" Wygłosi i.nŻ 
Kaziimiferż fiiipUok

W  Riizerwie ó godz. 8.35 kilka popiibń'
|  nych utworów odegra Zespół harmtmiistói'' 
I WncłaWa Suchockiego i Siecią.

-W południowej audycji dla wsi o godz
15.00 — „Przegląd rynków produktów hi!- 
nvch‘.

O godz. 15.15 nadana zostanie druga t 
kolei w pifbgramic letnim audycja dla mb)' 
dzieży wiejskiej p. t. „Na Kujawach" w o- 
pracowaniu Stefana Stirausa. Tym arzem ań 
dycję przygotowuje Rozgłośnia Pozmąńska;

O godz. 15.45 — gawędę „Co słychać 
wśród rołMikóU" Wygłosi z Pozaiania red- 
Józef Rączkowiski.

O godz. 16.00 — nadana zcistąnie druga 
z kolei audycja p. t. ..Zabłocie idzie ku 
światu" w opracowaniu Sł. Dębowskieg"

W poniedziałek, dnia 20 czerwca o go­
dzinie 21.00 — pogadankę dla gospodyń wici 
skiich p. t. „Pierwszy m iesiąc przetwórstwa 
wygłosi inż. .1. Supińska.

We wtorek, dnia 21 czerwca o godz. 21.99
— pogadankę dlla gospodyń wiejskich p. *• 
„Pierwszy miesiąc (prz-etwórstwia" w ygłoś  
inż j . Supińska.

We wtorek, dnia 21 czerwca o godz. 21.09
— Skrzynka Rolnicza inż. W. Tarkowskie­
go

W  środę, dnia 22 czerwca o godz. 21.99
— pogadankę p. t. „Jaik zbudować piorun®

■ chroń" wygłosi nilody rolnik z pow. Piotrko"'
skitgo Ignacy Nojek.

Wi czwartek dnia 23 czerwca o godz. 2*
— „Nowiny leśne" w opr. red. Ghoaiło"" 
skiego.

W piątek, dnia 24 ęzerwca o godz. 21-'' 
Skrzynka Rolnicza inż. W. Tarkowskiego-

W sobotę, dnia 25 czerwca o godz. 21
pogadanka aktuailna p. t. „Ochrona mieni11 
i. bezpieczeństwo na wsi".

n o L / y  i  c y
z a o p a t r u j c i e  s i ę  w c z e ś n i e j
w NAWOZY SZTUCZNE. NASIONA. NARZĘDZIA ROLNICZE

i  Centrali Spółdzielni Rolniczo-Handlowych
w Wilnie—ul. Mickiewicza l i ,  W . Z-SS (Dojazd fnrnaoek od ■!. Cichej)
W FILIACH CENTRALI SPÓŁDZIELNI ROLNICZO - HANDLOWYCH1 

w Oszmlanle — ul. Piłsudskiego 19. tel. l i .  
w Sołach — Magazyn Zbożowy, tel. i .  
w Horodzieju — ul. Szosowa i,  tel. 41. 
w Mirze — tel. 14.

CENY OGŁOSZEŃ: za 1 wiersz milimetrowy przed tekstem 75 gr., w tekście 60 gr., za tekstem 20 gr. Ogłoszenia sery|ne w g umowy. Ogłoszenia drobne 15 gr. 
ta wyraz; dla poszukujących pracy 5 gr. za wyraz. Ogłoszenia tabelaryczne, cyfrowe I specjalne o 20°/o drożej. Układ przed tekstem I w tekście 4-łamowy, 

za tekstem 8-łampwy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń I nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca.
wmmammmmmmmmmmmmmmmmmmmmmKmmmmmmmmmnmmmmmmmmm mmmm     im— — mim    ihm— — ■■■iwiii"

Wyrfowca: Spółdzielnią Wydawnicza , J j f mi "  l  <?gr. odp. Bedakfor Stanisław Odlańlckl-Poczobutt. Drukarnia „Znicr" Wilno, Biskupa Bandur sklego 4,


